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~O-letnia tancerka z Paryża 
wraz ze ·swym kochankiem, łodzianlnem, spra\v~zynią 
, napadu rabunkowego. 

Historia, jak z sensacyjnego filmu. 
,.., Łódi, 4 mar~a. 
• Na s:r.osłe. l'TO\Vadzącej do \Volbro­
~Ia miał miejsce w biały dzień napad 
!.rabunkowy. . 
i Gdy dwaJ kupcy miejscowi Ajlyk . 
Holcdorf i Binem Mekler znaleźli się 
w od)eg.łośc1 kilku kilometrów od Wol· 
lo;...-,omia zagrudził im drogę jakiś osob­
nik, który wybiegi z lasu z rewolwe~cm 
w dłoni. 

- Stać. bo strzelam! - za wolał. 
Kupcy wstrzymali konie f zeskoczyli 

:z wozu. 
W tym momencie zbliżyła sie do 

'11:ch ele~ancka, młot.la niew'a5ta, któ­
ra f)()CZęla ich szczegółowo rewidować 
Napa1niec1 nie stawili Jej oporu. hdyż 
towarzysz t>and:vtki przystawił im do 
piersi rewolwery. 

Okazało się zresztą. te nie mtell 
przy sobie a11f R'rosza. 

Elegancka para opryszków katafa 
im jechać dalej grożąc śmierelt\ na wy­
t>adek 1rdvby komukolw1ęk powiet.lz:ełi 
p ·napadzie. 

łiolodorf 1 Mekler natychmiast po 
P'!'Zyje?.dzie do Wolhrom•a złożyli w po• 
Cf;:ji'o dpowied.nl meldunek. 

Tymczasem zwrócili s'ę do sołtysa 
pobliskiej wsi 13-rzozówka, prosząc o u­
dr.l·elenie im noclegu. Opowiedzieli 0111 
c~łopom. te dnkonano na nich napadu. 
rabuiac im walizki i pieniądze. 

$oftys. wienąc ich słowom. umleś­
eit ich u jecinetto z sąsiadów. 

Jak się okazało byli to: 23·letni .Ian 
Ternalski. łodzianin i 20-letnia Marja A­
damczykówna. 

Hlstor.ia tej młodej parv bandyrew 
przypomina fascynujący scenarjusz f!i~ 
mowv. 

Ternalski przed trzema laty op11śc ' ł 
swe rci<l:rinnr mia~to l zami'°!-izlc1ł w 
Sosnowcu. 1.?d:de otrzvmnł dobrze płat­
ną n-0sade w knnalni Bvl nracow:tvm. 
solid.nym urzęrlnikiem to też cies~vł się 
zupełnym zaufan'em praco-dawc1,w. 

Za jakieś drobne uchvhienie słni­
bowe po pewnvm czasie nPeniesion.1 ~o 
na nieco ni7s7e str.inowi„ko. ArnhitnY 
mf11cf7ieniec Mldóc"ł s'c ~ szefami ! '.\'Y­
Jocrał efo Francji. gdzie )J'1'zeb~·wuł 
przez <Huiszv c1as. 

W Parvfn nróh0w;i t S7C7.e~cia w ró· 
invdi zawodad1 P,vf s·Mff'rem kPłt1~­
rem. f"vzierem a1'fvsta filmnw~,-m tra­
~arzem i· natl~7.V<':iE'l"'m. 7.aral..,icił iecl­
nak state hardzo ,,.,ato . to tez nosJ s'.ę 
z mv~la oowrotn rło kraju. 

W .ierfnei z luks11snwvch ri>staurn­
c.fj parvsl<'ch :n1warł 11111k1mn~r z nro· 
cza t::'lncerka. Ryła to A rłamczvkńwna. 

Mfocfo O(l·lka wzbudziła w nim go­
ręts7.e uc111cia. 

Ternalsk1 spotykał się z nią codzlen· 
nf e. 

*& '* 

Gdy pewnego dnia o~władczvł jej, 
że zamierza wróc'ć do kraju . tancer!<a 
zgodz ła się mu towarzyszyć. 
~ Znajdziemy przecież w Polsce ja­

kąś pracę - mówiła mu - zoba.;zysz 
że będziemy szczęśliwl 

Okazało sie jednak inaczej. 
Nii.rdzie nie mo~li znaletć ~aięcli:i. 

Byli w Warszawie. w Łodzi I w Krako­
wie. Zwracali się do wfaścideli loł·wli 
rozrywkowych, chcąc wystepow<ić w 
charakterze tancerzy, lecz nigdzie nie 
che i a no ich przyjąć. 

P<r'łróże po kraiu wyczerpaly l::h o­
szczedności. 

Nie mając do kogo zwr6c1ć się o po­
moc w rozpaczy chcieli popełnlt ~al!iO· 
bójstwo. 

W ostatniej chwlll jednak zm:i;?nili 
zamiar. 

- Będziemy rabować - pestatto.: 
wili. 

Ternalski zaopatrzył sfe w rewol­
wer. 

I o·to pn kilku dnlClch dokonali t'icr· 
wszei wvprawv pod Wolhrnmiem. ktl­
ra rrilrnńczyła się ich ares1towan:c111. 

Młoda para 1nafazła się przed sq­
dem sosnn\v:eckim. 

Ternalski 1cs+af skaranv na 2 lata I 
6 Tl11esiecv winienia. AJamczykówna 
za~ na rok Nięzienia. 
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Bandyta w czarnych okularach. 

Złóżcie 
dziś 

swój głos 
w ręce 

Marszałka 
Piłsudskiego._ 

Dziś mamy wesprzeć dzieło Matazał-. 
ka Piłsudskiego! 

Dziś mamy stwierdżić· swemi głosami, 
że Polska odnosi nowe zwycięstwo nad . 
szarpiącem ją partyjnictwem, te zdrowy 
program zgody, umiarkowania, spokoju 
i dobra powszechnego bierze w niej górę 
nad rozbieżnemi prądami partyj ł party• 
jek. 

Gdy Marszałek Piłsudski, przedsta· 
wiaiąc swą listę współpracy z Rządem, 
poleca głosować na Jedynkę, to WSZJSCJ 

wiemy, co za tą Jedynką stoL 

Stoją za nią dwadzieścia dwa miesi~ 
C'e pracy, dwadzie·ścia dwa miesiące do· 
robku Największego Gospodarza Polsktl 

Poprawa jest i poprawa idzie twa„ 
wym krokiem naprzód. 

Który z rządów dawniejszych m6gł 
był pochwalić się owocnemi wyn.ikami1 

Każdy zaczynał od obiehtic, ale po 
kilku miesiącach kończył ruiną! 

Ci wszyscy, którzy dziś przeciwsta„ 
wiaią się Marszałkowi Piłsudskiemu. 
mieli możność przed nim wypr6bowania 
swych sił i uzdolnieó przy sterze wła· 
dzy. 

.Jedni wpadali w powódź inflacji, dru­
dzy staczali się w ckuic~ć bP::robocl!'t., 
trzeci załamywali się na pożyczce zagra• 
niczncj, inni wreszcie padali pod k1ątW2' 
rozpętanych waśni partyjnych. 

Obywatele i Obywatelki! 
Chcecie przepędzić na zawsze fe zło­

wiesT.cze klęsk! od prc-g6w Polski? -
Oudajcle głos swój Marszałkowi Piłsud• 
sklcmul · 

Chcecie przepędzić je od pro~u swo­
ich domostw, :zaw!erzde głos swój Mąr-„ 
szalkowi Piłsudskiemu. On go nie zniars 

W nncy atol; policja riatrafita na 
~'!id rabusiów. którzy zostali ·arcszto· 
ivanl. 
as • ..,, w . a 111a11a•: „ •• uu fe. 

Czwartv zb :eg z wiezienia -uiętv ! Czyż dziś możecie się wahać? 
Z Warszawy donoszą: Człowiek w okularach obejrzał się, Nie! 

~ 00 niChÓW Prz~ dwoma ty!lodniami, z więzie- przebiegi kilka kroków i wpadł do bra- Z tą samą nie:domną pewnoficlą, z Ja 
i. m nia przy ulicy Dłu~'~ uciekło sześciu nie- my domu Nt. 20. Po chwili stał wyprę- ką składaliście w ręce Marszałka swofe 

żvwcem spalonvch bezpiecznych kryrn.nalistów. żony przed lufą rewolweru. lżvcie swói ks swój entuzjazm, złożycie 
„ • Poli~ja ujęła wk~ótce: Platta. i Matu- . - Marsz! - zakomenderował poli- chiś ;we zauf~~ie w te same dłonie, glo-

PO okrutnem na/SC U zo' szewskiego. następnie w Poznaniu został ciant. J d k ! · „ I zastrzelony bandyta Siwicki podezas na- Gdy znaleźli się na ro~u ulicy Prze- suJąc na e YD ę 
daków eh ńsk1ch. padu na sklep Ukrywają się jeszcze Ku- . skok, bandvta rzucił się do ucieczki w Jedynka musi zwycięży6. Jed}'llka 

draszew i Żurek. a Józefa Podgórskie1o 1 kierunku Chm!elrej. zwyciężył 
Szan2hai. 4 marca: 

W rtt'eśc'e Lei Yang w oolud. części 
prow ncj Honan byli żoln:crzc l!enerała 
Taug Se11 Tsi sf)londrowali cal~ m asto 
i po lpal li je ie wszvstkic'l stron. W je­
dne1 ze świątyń spłoneło żywcem 300 
~ebranych tam mn:chów. 

Nowożeńcv otrz.vmają 
~ 1 uh 

/eśli kuvlq pożvczkę wewnqtrzną 
rządu sowu?ckieqo. 

Ryva. : marca. 
(Agencja felegraflcina .Express") 

.6 Moskwv dono!Ozą. iż rzą..; so„tiec­
ki wydał instrukcję pro\'\ 11.cior•alnvm 

aresztował wczoraj st. posterunkowy p. Nie na wie'.e v··.:. ydał się ten wysiłek, 
Józef Krawczyński. bowiem szybkobiegowi zagrodził dro~ę 

Spotkanie nastąpiło na ulicy Brackiej. st. posterunkowy p. Maksymilian Nie-, Z • • L1 O Judz•I 
P . Krawczyński zwrócił uwagę na osob- wiarowski. .-.a ZVCle ~ --
nika w cza mych o kulara-::h rogowych. Zbira odprowadzono do pobliskiego • • • • 
który trwożliwie rozglądał się dokoła. komisariatu. Pod<:zas g-d.y zakładano mu 6 m eS ęcy Więz·en13ai 

- Czy to cza~em nie Podgórski? -1 kajdany, zwrócił się do p. Krawczyńskie~ 
11

, l k. t l 
pomyślał policjant zerkając na podejrza- go; vv \t ro ~ na Op Q na OK rq-
ną figurę ~yiął. re.wolwer z futerału, od-1 - s.zkoda, ż~ś ?1n~e pan odrazu nie tu kto~ ry uległ katastrof1(1 
sunął bezp:ecznik 1 zawołał: zastrzelił. Co mo1e zyc1e teraz warte? • 

- Hej! Panie Józiu! · R:vtza. 4 marca. 

Afrykański porach~nek z łłiemG11mi. 
Egzekucja odszkodowania wo1ennego przy pomocy 

rewolweru i maszyny piekielnei. 

St\d apelacyjny skazał na 6 miesięcy 
w:ęzicn·a i iO tys. ła'tów grzywnv b. ka· 
p tana Lielkalnsa. Prowadz:t on statek 
przybrzeżny „Nelbade„ w czas:e kata· 
strofy, która zas?la ies·en'.a r. 1926. po­
ciągając za sobą okolt11 40 ofiar • 

• wtad ·om administracvinvm abv reje-
stracja 4luMw u1ależniona bvła 0d kup- Berlin, 4 marca. I Lan~hoop oddał w jego kierunku 5 strza-
na prze1 now•,że1'tców conajmniej Jetl11ej W gmachu 'urzedu ods7kodowań wo- . łów rewolwerowych. a gdy te chyb'ly Samobó;stwo kap:ta­

na w pułku oblilracji wewnętpnej ooż:·czki włoś- ien:1ych Rzeszy wydarzyło 5;ę dz · ś tra- l wydobył z teczk maszy~.: p:ek'.elną i 
liai'i!'kiej. Pn~' ;i;afatwianiu inter sJ ,,. ~"czne zajśc : e. które mogło s:e skończyć n~c snąl ~eb~l Na szcześc:e lon.t bomhy 
urzędn icy ma.la onleccnie ia•atwiać po- olbr zvmia katastrofą. I nie zapaP si ę. wybuch Wi~C n:e nastą- saverów voznańskich. myślnit> sprawv t~·lko jeżeli n-:-t ·'11t zaim- Do w cepre yd enta tego urzedu Ba- · pił. 
pi oblig-ację pożyczki. W kom1craty- cha qi:łos I s ę wschodn'o-afrvkańsk i iar I Po zaciekłej walce udafo s'.e zalar- Z Poznania donoszą: 
wach sowi~'ckich wło~cianie ot!'1ymujq mer fler.ryk Langhocp i zażadat wys ta- mowanym strzałami urzcdr;Jrnm obez- W ~odz inach porannyc}1 wczoraj ka• ' 
manufakture. ieżt>li nab,dą ied'1JC7 Pśni,_. wit11'a dla s:cblr czeku na I 12 tvs. mk„ wtadn ' ć zumacllowca. Bomta zaw era- i p:t·an 7 pulht s:iner(.:.v M. Kochan, ode• 
ob!iQ'.ac.ię. W trn sposób rznd sc,wiechi iako bdszko :·owan:e za skonfskowaną ła 15 funt ów c' ynam:tu ilość wvstarcza-lbrał sobie życ'. e wvstrz.a l·em z rewolwe· 
chce rozpowszech. 11ić- pożycz!<" która Jo w wykonun u traktatu pokojowego jcgoljqcn d1a zrównan:a z z !cm:ą całego gma- ru. Przyczyny sałnobójslwa nie usta 
tąd nie znajduje popularności wśród s1>0- własność afrykańską. cllu urięd.u. lono. · .· . 
!cczPitstwa. Gdy Bach odmówil żądaniu farmera. ,„ .,, . .... 
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... „ „. Obrazki zimowe-z Paryża i Berlina . 

K wa we tragedje obł~du. Jiilczący 
prezydent. Dramat miłosny młodego hindusa. - Wstrząsa:ący czyn obłą­

na dancingu. kanei matki.-Nagi mężczyzna Anegdota o p. Coolidge'u, 
który nie lubi mówić. 

W sali gimnastycznej liceum im. kró Nieszczęsna liczyła lat 26 i była żo- gle w lokalu zjawił się mętczyzna w 
la Henryka IV, woźni znaleźli onegdaj ną mechanika Louagena. Mała ta rodzi- płaszczu i sandałach na nogach. W je- ~ p~ezydenci~ S~. ?je_dnoczonych 
młodego człowieka. leżącego na ziemi r. a prowadziła życie skromne, ale dnej chwHi płaszcz zsunął s'. ę z jego ra- C?ohd~e u onow1adaJą. ze. Jest to czło­
bez przytomności w kałuży krwi. szczęśliwe. Mąż miał posadę w fab ryce mion i mężczyzna stanąJ ku wielkkmu w1~k mezwyk~e naturaln~ 1 prosty, uni-

w kurczowo ściśniętej ręce mło· automobilów, a przed niedawnym cza- z<lumienlu obecnych zupełnie nago. Nie ' ka1ący wszelkiego fałsz~ 1 ?bludy, prz~­
dzleniec trzymał jeszczę rewoiwer. sem odz ' edziczył niespodziewanie spo- zwracając uwagi na wrażenie. wywo- PJ.'.Chu, _a zwłaszcza w1elk1 zwolcnmk 
przy pomocy którego usitowal pozba- ry spadek. Wszystko tedy przcdsta- łane „niezwyklością swego stroju" naJ- milczenia. 
wić się życia. Wezwany natychmiast le- wiało się jaknajpomyślniej, gdy oto mąż spokojniej usiadl przy stole. Jest to więc jednym sto~e~ amer~ 
karz. stwierdził. że młody desperat wpa ! powróciwszy przed kilku dniami wie- Gośoie przypuszczając że maią kanin z gatunku tych typów, Jakich m~o 
kowal sobie wprawdzie kulę w okol ' c~ czarem do domu z przechadzki, znalazł przed sobą warjata usuwaii się trwoŻ- I stwo zna!duj~my w utworach Vcrn~ U 
serca. ei.le żyje jeszcze. Natychmias t drzwi mieszkania zamknięte. Zawez- Jiwie. Muzyka prz~stata grać. Keln~r I A miano\vic~e P?Ważny, sztywny,'a !11-c -
przewieziono do szpitala. przeprowa- wał tedy ślusarza i poleciJ mu drzwi podszedł do nagiego mężczyzny i pole- czący, ostrozny 1 bardzo oszczQd~, Ją Y 
dzono operacJe. która jednak okazała te otworzyć. cit mu lokal opuścić, a gdy ten nie :Jka- słowa. . . dnie ane 
sie spóźnioną. Samobójca w kilka go- Straszliwy widok przedstawir si~ o- zywaf zam iaru usłuchania tego poh..'Ce- Że _tak Jest, _świadczy dowo " ! 
dzin po operacji zmarł czom wchodzących. Zwłoki niesv;zęs- nia chcial <YO chwycić za ramię z bl·r- , dota, Jaką sobie o obecnym pr

1
czy

1
<lvll 

h I • ~ · ' I · · d · cy amery rnn e Tym desperatem byt młodr hindus, nej żony mec ani rn wisiały na ramie skawiczną szybkością nagi człowiek cie opow1a aJą w~zys . · 
nazwiskiem Duhun Tribu. syn ku1x:a z okna. pochwycił stojącą na stole flaszkę szam- Zaraz po obral!m go ~a stanow_is~o 
l<alkuty, studj.n.incy od dłuższego ~zasu Dwoje dzieci leżało w wannie. wv- pana i z całej siły uderzył nią kelnera . prezydenta udał s.ę Coohdge ~o kosctdo~ . 
w Paryżu. Mieszkał un w bursie rtka- pełni,one,i wodą. Malef1stwa były już w głowę. ta. W domu oczekiwała go zona; g Y 
demickieJ, znajdującej się t1rzy ulicy również bez życia. Nieszczęsny, brocząc krwią, upadł przyszedł, zapytała go_: 
króla Henry!rn IV. •.,,.• na ziem'.ę. Zawezwany posterunkowy - Cóż, Kalwinie (Coolidg-e ma _na 
r >uhun Tnhu n e pozostawił żadnvch ii- \V iednvm z nocnvch lokali na M1)nt- przytrzyma! szaleńca, który, jak się o- imię Kalwin), byłeś w kościele? - 1 ak 
stów pożegnalnvch. ale z korespondcn· martre roŻegrata się. dramatyczna sce· kazafo. - nazywa się Klaudjusz .1\linot, - odpowiedział prezydent. - ~zy zo· cti. jaka znaleziono w jego pokoju wy- na. . I który kilkakrotnie brr internowany w stałeś na kazaniu? - Tak brzmiała ?d-
mka, że p0wnrlt>m jeRO śmierci była za- \V chwili. gdy zabawa osiąg-nęh 

1 

zakładach dla umvslowo chorych. O- powiedź. - A czy ładne bvto k~zame? 
wiedziona miłość. swój punk t kulminacyjny i jazz:l.rnnd fiara jego. ów kelner z dancing:ow~go - Tak. - O czym więc mówił pro--

17-letn i przybysz z nad Ganzesu n:e- grai na:nowszego charlestona, ({dy na- lokalu.· odn i ósł ciężkie obrażenia. bos7-cz? - O grzechu. - Jak wypadł 
uawno poznał w kawiarni \\' dzieln icv fi!L'.OWMM• .,,,,.,...g+••M#fiWWkEł'fta+i1 W&**tiii?hWWWP•@ sąd jego o grzechu? . . 
łaci1isk1ej mlndą kobietę. która ~tio.ć Na to pytanie Coolidge, robiąc mme, 
srarsza o lat 1.5 od mtodzimkiego sru- Cl„ am not~ !:lł'nnic~ t!k~ Ili XX VJiDuu. jakg-dyby zdawał sprawq z j~kiet-'OŚ ~?'" 
denta , naw.ązala z nim stosunek m:tos- (I U U 9lll~Y U W ll!H siedzenia senatu, odpow1edz1ał równwt ' 
ny. P rzed niedawn ym .:zascm mtouy jednym słowem - Przeciwko. 
hindus otrzvmal fic;;,t od kochanki. 7:! Gramofon pudłem z duchami. l.'!lllltifiR341'fiS•S0**iW•ee±E* 
zrywa z nim stOSl' JJ k i. · · · l doktoro Mtodz ieuiec wz, ą j SC)bi c to tak bar- W jednem z angielskich miasteczek pon i wsłuchiwał się w melodje śpiewa- szczyciła swą przy1aznią zmar a 
dzo do srrc a , że ule."' i si lnemu roz s tro- prowincjonalnych zmarła przed kilku nych ongiś przez nią piosenek. wa. hn" . tr m ło si"' "' d · · L Abb · · · Powszec 1e więc u zy a Y jow1 ner wow em u i :v tvm stan ie kupit mami pam ys - eyt zona m1e1scowe Sąsiedzi usłyszawszy te śpiewy . . . : b- ł . h do sieb;e go lekarza. dl' '. ł . ' tw1erdzeme, iz za 1a a ic · · sobie rewolwer. abv jeszcze tego sa- ś wpa i w mema c przerażerue. W . t ·1 k tastrofa 
•nego dnia targryąć się na swoje życ i e . mierć jej wywołała powszechny żal , p . . ł . . reszcie nas ąp1 a a .„ * * gdyż nieboszczka cieszyła się wielką . . 0 mieści e poczę ~ kursowa~ plot~t 1 Pewnej nocy, gdy zwyczajem swym 

* sympatią mieszkańców . ~z. z~arła co ~oc ?dwiedza swe„o męza wdowiQc wsłuch:wał się w melodje gra· 
. Straszliwy dramat rozeg-ral sie na Doktór, wdowiec, rozpaczał. Ponie- 1 spiewa mu pieśru. mofonu wpadło do mieszkania kilkuna• 
Jednem z przc~mieść Pary-ża. Żona pe- waż zmarła jego ż.ona była przed ślu- . _l?om lekarza u;ósł .w plotce d? ja- stu zamaskowanych wyrostków i wy­
w~ego i:nechamk~ ·w na~łym at~ku po- bem. popularną śpiewaczką kabaretową,' kieJs. fantasłyczne1 twierdzy d.u;how, a ciągną wszy lekarza do o~rodu, poczęli 
~rneszama zmY_sł~w zab1la dwoJe swo-

1
' małzonek nabył płyty gramofonowe, któ I doktor awansował na czarodZleJa. go okładać kijami, żądając, aby zakli\ł 

ich małych dz1ec1. a potem sama się re utrwaliły śpiew nieboszczki. W chwi Wypadek zrządził, iż w miasteczku ducha swej żony. 
powie~iła. lach wielkiej tęsknoty nastawiał gramo zmarli dwaj młodzi ludzie, których za• "" 

• 

_. 

• 



Str. I 
.L Z '"PWSE •. „„ ''fh:WMftk'tMWJ!F3i 14JSL .......... mz-==cmrCiBRe+; F5*$ s•& i '#U MA ... „ 

1 ragtJa1a 1ak eh wuna ..• 
---c•=---

Kobieta w koszuli na ulicy l\leksandrowskiei. 
Zdradzony mąż wypędził Ją rankiem z domu, gdyż 

nie chcia·la mu dać rozwodu. 
Smutna kariera „p1ąkna1 Sa1c1

11 
- bog n1 Stareqo M asta~ 

- i- ł.6dź, 4 ma.rea. rem a toną dorożkarza coś jest nie w -;o dą żyć uczęśliwię. DorO'żkar~ był nieu-
Ba?uty przeżywały ·przed kilku dnia- rzą<lku, . tylko mąż o niczem nie wie- błaganv i powtarzał tylko qwą ~łowa; 

mi niebywałą seńsację: O godiinie 7-ei dział i spokojny o los domu i żony '''oził ~ Weźmiemy rozwód ••• 
zrana na ulicy Aleksandrowskiej rozleg- przez eitłą noc pasażerów po ulicą..cb Ło Do rabina pójść nie chciała . Przysyła 
ły się przeraźliwe krzyki. Jedno~ześnie d;:i. no po nią dwa razy. Sąd · odbył się bez 
z bramy jedn·e&o z domów wybiegła ja- Aż da 1 pewnego, gdy wrócił wcieś- niej . Dorożkarz miał świadków. Rabin 
~a.ś · · · niej niz zwykle, zgodził się rozłączyć niedobraną parę. 

kobieta w nOCDej koszuli, prz~ ·.pał żonę na l!orącym uczynku. Lecz „piękna Saki a" nie chciała o 
wzywają<: pomocy przechodniów. Za ni" Kre „ zakioiała ze złości w żyłach do- tern s łyszeć. Nie zgadzała się na roz­
b:~gł dorożkarz ~ kijem w ręku i ciskał rożkarza . Z trudem pohamował się. Nie . wód. To ~o doprowadziło już do pasii. 
straszliwe przekleństwa na głowę naw- wvwołał awantury, nie ~roził nie wyrzu- j Przed kilku dniami przybył 0 świcie 
pół nagiej niewiasty. cił ni'kogo za di·zwi, powiedział tylko dwa do tnien:kania żony, wyciągnął ją z łóż 

słowa : ka i w koszuli wypędził na ulicę. 
. Priechołfoi, obronili .' kobietę przed _ Weźmiemy rozwód,..~ - To moja zemsta! - krzvczał 
~apaścią clprQżkarza. zaprowadzili ją do . Dorotkarzowa nie chciała jednak Q Musisz spałić się ze wstvdu!„ Niech cię 
mi,szkania i iamknęli drzwi na kJuc~. t ł · p kł "d 

...... Dlaczo~o pan nie idzie do domu? 
-... DlatC'-!0, że m.am złą ZOil~, k.lóra 

mnie wypędza za drzwi. :.„ 
- Z jakic~o powodu? · ·f~' 
- Bo nie przycho<lzę do domu.„ 

---~~@~~-00~8·®~$~~„ •• „ ...... 
Od . mężczyzny 
do męż~zyzny. 

łnteresuiące dzieje pani 
Dominiki •. 

Dorożkari de>bijał ąię jeszcze prrez pe- ~m s yszec. rz:yrze a ie więcej to s!ę ws:nscy wt zą n~l!01·:· TY:•• . u Ze Lwowa donoszą? 
więn cias, waląc pęśeiami w dr~wi. lttci nie_ ?<?w.tórzv,. Że to. ty.lko. pr~ypadek, ze Oto. smut~a _h 1.stor1~ „p1ękn!1 Sc:lc1 •. Ostat11io w~;szła na jaw we Lw.owlt 

k 
, ł dł , własc1w1e między n1m1 me me było . że Jaki będzie 1e1 kom~c ....- me w1ado- · ł d' t · · · t · d „ lk' I) w ońcu spluną i o<lsz~ , . bi k t .J _ · • • b · · · b s o 1rn aJemnica ogms eJ a„m 1, a· su o a or wyprowao.z1 się 1 znowu ę~ mo.„ --a .- 1 • ;I I K b I 'k · t dl · · · ł ~ Nięwia·t'a o-powiedaiałfl wówezą.11 hi- · · : mtn1 < o Y m . co mia o a ·mcJ op a~ 

ltqrję swego ży::ia. . WAA *MFW '**" Wt *'" kane skutki. Okazało się . . ni mniej ni 
To było - pięć lat temu. Nazywano ią 

1 
· więcej tylko, że p. l)on1i1.1ika miała dwu 

w6wcias „Piękną 1sateią". Słynęła z uro „ _ Y mÓWtSZ W szkoJO tyJko O $w,flstwachJ:," męiów legalnych . nie licz~c catęj hordy 
dy w całej dzieln~cy staromiejsikiej. O -io•- nlelegaln~1ch, o których zres;ltą mniej 
r~kę jęj ubiega.li się najbogatsi młodz;et\ tu chodzi. Zg-orszony poligamją p, Do„ 
cy z NoW<:lmiej~kiei ulky. Lecz ona od- Za o· b ra z ę n a u czy~ 1· :e I a miniki. kierownik brygady clo walki z dała swe serce, temu, kogo kochała ca- oszustami przy lwowskim wydziale śled 
łą dusz". · czym dr. Burda, ka?.ał ją aresztować. 

Owym wi~lbicie1ęm „pięknej Salci1• skazany został gospodarz z Korczysk na l mie~:ąc Wkr6tce dowiedziano sie jeszcze 
był Cbaim Wencarz _ dorożkarz. więcej interesujących danych o prze-aresztu. szłości tej nadobnej niewiasty. Wydało 

PQbrali się. Żyde płynęło im szczę- się. że Kobylnik była Jut plęciokrotni.t 
•liwię . Ale s;ęczęście nie trwało dłu~o. t6dt, Ą mara~a. nie odznaczająca :się zbytnią pilnośc!ą, karana za kradzież • 

. . Węnca~z. nie posia.dał własnej doroż Szkota powszechna w Korczyskach codziennie wracała ze szkoły d:opicro w W swoim czasie K. wyszła za mąt za 
k1 . 1'3cz woził paęaterow w cudzym „we : powiatu łaskiego była terenem 11!ezwy- godzinach wieczornych. Michała Furyka. wkrótce jednak znu• 

. hikule.._ Pewnego dni~ ktego· zajścia, które wywołał micjs.;owy Kt~regoś dn'a. O~wlik straci:ł. ~ierpJi- dził jej się ten związek, przeto rozeszła 
pokłócił się J właścicię~em dorotk•, obywatel Józef Gawlik, woś~ 1 postanow1·ł się rozpraw.c ~ nau- się z nim, rozwodu jednak nie wzięła. 

'"ó ka I . ..l ·ć k Nauczycie1stwo tej szkoły skarżvło czycielem p. Januszem C;rnrneckim. Ob"cnie właśnie doszło do wiadomości .,., ry 2a mu pa :r:awsze opm:•Cl „ o- . - , ' · ,. O · ·I dł · k b J d "' · ', · · zloł''. _ _ - się od dłuższego czasu, że dz'cci teJ ·~vsl . zm~erzc JU -~pa ~a · . om Ja ·. o właclz polłcymych, że mimo waznego 
Wanearz pozostał b.ez pracy. Ma.łżoJ'l odznacz. aJą si .e wyjątkowem. !~nist we;n. j ~ucelarj1 szkolneJ I rzucił się na patia j małi~ńs~wa z r~rykiem, wyszła .01~a 

lowie mieli fut wć wezas dwoje dzieci. PrćbowafJ') różnych metod pcclago- z. T . po~vtorme za mąz, za Pawła Wysp1cn• 
Nędza za.kradła f.ię de maJc~o mfeszlfl'IJl gl-cznych. lecz wszystk::e zawiodły. ~ ,"';"' t Y h mów.sz 

1
W. Jz~ote ty1lk::>bo sk1ego, który w tYm celu postarał się O 

kl' przy ulicy Aleksandrowskiej. składa· I Zwołano wreszcie w tej sprawie . wi~s wac -:-, za wo_ al . 0~ -: a. n e ~ - potrzebne fałszywe dokumenty, 
jące1o się z dwóch pokoików i kuchni. specJalne posiedzenie nauczycieli ; ro- Jaśn asz zad an" Pam:t;taJ. ze. }eśh się Je:- A_resztowa~a utrzyi:iy.wała swego 

.Mał~onkowie p'Ostanvwiłi wobei: te- dziców. · _szcze ra~ dowiem, ze 'ilę ~1~ Poprawi.- drug1e~o. f!1eza z kra~~ 1ezy, a gdy .do-
g~ odadć led.en pokói sublokatorowi. Za I Uchwalono następującą rezolucję: ~ś,d to ~1 1 z tobą rozprawię . Oczy cl · eh.ody JeJ me za~paka~aty jego WY!!Oro-
mtar wprowadzon~ wkrótce w czyn A... Wszys.tk 'e dz1eci, które nie będą od· YA~~'Pa•nęt.ura Z\\•ab„ła kilku mi<·szt-... '1 w~rnycl.1 wydmagn, przeto zaczęła upra-
:matora na nokóf me szukano dłu<Jo Zdło b' ł I k · k 1 vv - • "'~ - wiac mcrzą . · 
·i i ! ł ·.3 • • .::i. • • I ra .a Y c eJi. za arQ zostaną s.e w o6w Korczyk którzy obezwładn;ii Ga- Niebawem Wyspleńsk" zawarła sto-

• _ ,„, . ; . ' ."' . · . "" "..,.., "'~· w 1 rn.. . sunek miłosny z . Jakimś złodziejem, któ-•n•-1 ~ pewien m Oc:tl!tentee, szkole przez klll'a ,.,,odzin """ Z"J.'""t" "ll j i·t · ·' · · ' · · I . "' 
bardzo elelfl!Pt:kJ · Jfj· 1 przez ten czas bęaą tnU$I~ły się 11ci} c. Pol c!a spisała mu prntokul i w re- rY wkrótce zam1eszkat u niej obok mę„ 

'li.e. :iiki Felik .. $ p . . Pokój odiiajęto. . Uel1wata ta n
1
e przymosła równi~ż' I zultacie zosia,l pociągnicty do odpow.ie-i· za... Wszystko to <lz. ia.Jo. sle oc1y. włś.cie 

W tyciu ~zcięśeilil i 1'.lesz·Jzę~de ni„ pcżądanyc~ ~ezultatów.. _ dzia!nofoi ka rnej za obrazę. bez sprzeciwu \Vyspięńskiego. Doniero 
idy iiie p.rzychodzi ~amopas. Jak ~ię po Szcze~oltn. był z "'.ei_ niezado\voln- Sąd po zbada·n·u szeregu świadków policia przerwała sielanl~ę tej dobraneł 
wodzi to juz zę wsz,·stkich str<m, a jak ny Józef Gawlik, gdyz Jego eórccz!{a, skazał go na irr· eslą~ aresztu. trójki. 
komuś tl~ się wied;Zie, to jut pQd kat· „ ·= ; L$łłidliiiiW!!!Hłił&L&&&&&d&&JiU !&k! MU:J HM&! IWW i!*fN i A • a 
dym względem. 

T~k są.mo byłę w ivciu pr,.ństwa W . 
PQ . ()dnajęciu pokqjµ Wenca.rz znowu D· 

tl"zyu'lał .posadę w swym fMhµ. Wyjęż­
dt ... ł lednak tym raięm na' .noc. 

.„ O dziewiątej wieczorem wyruszał na 
~iaslo. a wracał późnym rankiem, 

~Qstaw-iająe żo~ę z st1blo~tnrem ppd 
jed.ny~ dache~. · 

· Dorożkarz ufał j~dnak swej żónie. 1 
zawi6d~ się srodze. Okazja stwarza bo­
wiem prze$tępcó\9, ·„piękna Salda" nie 
mogla się oprzeć ·· pokusi~ i uległa e,le­
.gan ckiemu sublokatorowi. 

Wiedział jLż o tem cały dorn, wiedzia 
ła już .ała ulicai 7e między sublokato-

. zwyrodniały ·osobnik 
zgwałcił 15-letnią dziewcz}'nę, zwabiwszy ją podstępem do budującego sią 

· domu na Choinach. , 
Sąd skazał go na d.wa lata więzienia. 

Lódź, 4 marca. I - Będ:-:iesz mi potrzebna - rztkłf Bed11arczyk uzbroił się w efężką 
\V liJlCU. ubiegłego rokt~ do1~osiliśmy - pozo~tanicsz tu ~,c mną. · j sz.tabc i groził. jej. że się z uią naty.c.b„ 

w „Expressie•· o zgwałcrnru p11;tna.::.t0- - Muszę wróc1c zaraz do dvmu - miast pornchuJe . 
letniej dziewczyny w niewyko11czo11ej odezwa ta się dzkwczyna. Ody schod ~ua na dot po drabiuu~. 
buJowłi przy ulicy Zagajnikowcj na - Wytłumaczę cię przed rod?:icarni oświadczył jej: 
tlwj11ach. -;- odparł jej. pocz~m szybko pożc~1~al ~ Nie byłaś grzeczna, ale chcę c;tę 

Okoliczności zbrodni przedstaw1ajii się koleżanką Gem i ze swym inaJo· wynaQ:roddć ... Da.ie ci dwie de$!d~„ 
o;ię nast<:nu.ii\CO: . IDYil!· , Prz;vd11dzą sie w dornu ••• 

30-ktni Jan Bt'dnarcz~·k od szere1?u "o.dr zostali sami kazał Jej wejść po Nie wzloła prezentu. 
Int '?dkładał ~obie pic11i<1dtc na l>~duwę di ab0•11

•
1e na dach. 1 h r t 1. Ody wróciła do domu cbawlafa się 

don1u w "bt"'"'''m roku w okrcsr" ,,·Jo z1ewczyna n e c ca a s 9 na to . . . . • ": ""' " • ". r J · '' opow1cdzlCĆ rodt.!COlll O SWy'ClJ slraSZw 
sennym moi.:ł wrcs?c1e prLysLmrć d.J z~o zr1c3. . 1 ł 11 ,,,·łi rJr ''"J'ściach l>opkro no k1i•u 

k · ., „ , ' z 1 ·r · - oJę s ę - szepnę a - czego pan . "' '·" - · ·· Wa!nbergowi Nutunowi zam. prn WY. oncz.enra ~wcgo. P anu _a _~up1 wri:.c h d . uniach. l{dY zauważl>110 w U(HllU d;qwlią 
ul. ł(.ąmipllllCJ Nr. Hi • .skr<tLlj!iOIJO ] •mu• b!tdule.c I sp~owad~ 1.t go. na ~hcę ?.ai!<J.J- c cee0d1~a~~~k·· nie panował Jut n.:i.i zmianę w j~j zachowaniu. iwi~r:t~'łłł sie. 

nasz reporter 
. zano owal, żB: 

ki towaru białego, wart1..1śc1 70 :zł. ll/ nt~ow<i. l{dzie ~naJdO\\ ał !óiJę {{asc •h· b · \.;,.- bk k. '' bi ł · J . t I ze \Vsz~·stk1etro. „ l"' szeruv plac so ą. vZY . o za rh owa Je us c.1 • 
c~asit: pri1.:wutt;!uia towaru Joro;k,t. . latem pra.ce. prowadzpno w pr~y- przem_?cą -~vcią~11ąr ~~ d~ch b,u~y'.t~~u. . Pafls!.wo A. natychmiast zwr6i:ltJ &!; 

Fabryl(ow1 Lajzerowi ~atll. w far· ~pieswllVOI tomP1e. Dztcwc~yna broniła si~ ro . pac„~11w1c <lo polic11. 
nawie W czµ~ic jązdy 'poci&jg t.:!~ /. War- A d • k t rt I d -·· ł . lecz w · kemcu uleg. ła w nier6wndJ wal- Bednarczyk twierdził. te Jest Zł.łlNł11 
~zawy do lodz pod~zas ~uu, skral.ft.:µ- . l' narczy cz.ęs O ?"We "~ ?-0.- ce. Nikt jej nie mó1d przyjść z nom'"-·'l· nie nicwi1111v. 
no z kieszl.!ni J30 ?ł . m.iesz,k~łą , ~ ~ą.s1~:d i tw!e rotl~ ine A. gdyż w god 7 i11ach wieczornvch ulic..a _ Ta d~iewczyna jest s~alona ..,,, 

Sieradz~i Ah~am - Zelman. za
1

rn. przy P1etnas~oktnt~ <~t.ma. co;ka,. ~.~n~ A., 7ag-a 'nikowa bvfa zupełnie pusta. mówił _ jest·:m człowiekiem solidnyll 
ut. Radwansk CJ Nr. 48, przp.v1aszcnł 1 załatwiał~ .R.cduarczykowt rn~t.\;i „prą- Gdv zwyrodniały osobnik mzestoł k · · · b lb zdoht'' Jo t"k 

b
. 10 I · k ' · k I IUO ł wy na m1esc1e . d . .• . . ł .. . spo 0J11vm 1 me Y ym _ .. ·""'-so 1e u z. gotow 1 1 we s 1 na l . •• . • • się wres"c1e na nią pa~tw1c 1 WYJą JeJ' potwornego czynu. 

na szkodę Moszka Hersza zam. w \Var- . Pewne~o c:lma zgłosił się P,O n.1ą zna- kn :; b ~I z ust wybuchnęła ptac z: em. 0 h d , · ujawniło Jednak ie zt-
szaw e przy ul. Swiętojerskiej. 3-1. J.omy Bcunar~zyką. kt1ry_ oswradc. y ł, I - Powiem wszystko mamusi - ,ac do . :cn~e ny byty zupchiie pra· 

Ad.amkicwicz Stan·staw, mm. przy 1 ze ją wzywaJą natychmiast na bi1do-I zawota!a. Z 11J1!~ia zicwczy . · 
ul. f rzejazd Nr. 65, i Zieliński Stan ;la \V i wlę. . . . - Nie w olno ci o tAm mówić. Mu- w ,iw.e. a ,1 zam. w Koluszkach przywłaszczvl i ~o- Pzlewc?.yna, nie pod '.:Jrzewa2ąc nic sisz milczeć, bo cię rnb'ję, jak psą _.. Beonarczyk ~ostal aresztow nY · 
bi·e cholewki na obµwie. wartoś.::i 129 złc~o uda ła si ę ta m natychmiast w to ... 11 ki·zyknął. - Pamiętaj, że ja nie żar-losad~ony w wlęmmiu. 
zł. należące do R.\czki Cli .la zam. orzy wnnystwie kokżanki. tnję l.. , Wczoraj znalazł się przed sąd<..m: 
ul. Zg;erski~j Ni. 9. Q~rz~·u1a11e Jo r()· . Bednarczyk był sam. Przywitał slę Nic s pr;:cciwiala mu się, gdyż ogar- &kazano go na dwa łatą wlQZi~•u~ I 
Jloty_.. z nią, dość chłodno. ni;;ło ją zJ1ów przerażenie. po.zbawieniem pra~ · 

...... „ 

J 
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„BLASKOLH~~·? 
Od dawna sta-rano się znaletć środek. 

kt6ryby nadawał mydłu poza jego zwy­
kłeń11 własnościami usuwania i>rudu, zdpl­
ność rozpuszczalną. Wszelkie w ty1_11 .kie-

, < 

.r F. S s• - - Nr. 64. 
-~"f"'J.J""li1J!ilfildl•l'!IHll!llil!ll:U~ll''•l'1P.n<IO?DiiiiJ.m'ft.;ł!:\flm&~ ··~ 
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uczynił wyjątek 
tylko dla wspa· 
nłałego filmu -

kt6ry z pośród setek in­
nych obrazów pozwolił 
wyświetlać na ekranie - WłU[~ I 

~ Ll'· UJ f]11!qlle, . ~-: . 
,~;; J:; 4.rn~1efot. ~.a-tł . 

Ro z wól tBiUru łódzk t,go 
w świetle cyfr. 

Rakoraowa cylra 18 
przedstaw:eń w roku 

1goo ... 1 
I Muuolin! 

. '•••m•m•mMIDI' llill*Blllll''l!l4&11•111JAl!-lml„'*i'!E!łf!„ 
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Bdl!DB1llillllmmmm!IBl!minm111afł I niech ktoś powie, że Łódź nie roz­
wija się pod względem kulturalno - ar.ty· 

"" 

stycznym: · 
W roku 1900, a więc przed przeszło 

ćwierćwieczem, z 67 sztuk, wystawio­
nych w ówczesnym łódzkim teatrze w se­
zonie zimowym, największą liczbę przed 
stawień wytrzymał „Hajduczek'', grany 
aż ••. 18 razy, ale - na przestrzeni aż ..• 
2 miesięcy ..• 

runku robione próby przez dcxlawa~i'! do 
mydła terpentyny, benzyny, ··be!J:i:OIU"i te- I 

· trachloru itp„ oie dawały pożą1fatiych" rezul­
tatów. Wszystkie wyżej wymieni~.ine sub­
stałt.cle ulatniały się bardzo · prędko, . ·przez 
co mydło .traciło zdolność rozpuszczania 

'-·-•I 
IBlllillllll!!ll„mll„„119„llllE\W••Mflll„lllllmlll&IEiilESll'.łl!l'BmallE„llllEWQliAAmR'llEEBP&llllilllAD~ABłl!!lillil 

Drugie po nim miejsce zajęły „Kary­
katury" Kisielewskiego, grane 10 razy, 
trzecie - „Kusicielka" Mosera, grana 
9 razy, cżwarte - „Dama od Maksyma'', 

, ~ '. 

tłuszczów. ' 
Dopiero 11owy wynalazex, pparty na 

ostatnich zdobyczach nauki. dal możność 
otrzymar!ia stałego połączenlą mydła z pe­
wnemt składnikami benzolow,eini. .. 

Mydlo to (zastrzeżone ·w· Urzędzie Pa­
tentowYm nr . 7934) nazwaliśmy 

„BLASKOq~EM: 
..BLASKOLIN" łączy w sobie wszystkl~ za­

letv naileoszego mydła z czyszcząceml 
własno~clami benzyny .. 

„BlASKOUN" pierze I czyści najbardziej 
zatłuszczone tkaniny I bieliznę. 

"BLASKOl IN„ pierze I czyśef najdallkat­
nłejsze materjaly wełniane. ·bawełniane 
ł jedwahne białe I kolorowe bez tad­
ne1m usTkodzenta tkaniny l koloru. 

„BtASKOLIN" posiada specyficzny zapach 
rozpuszczalników, wchcxlzących w jego 
skład: zapach ten jednak , nie udziela 
sie wcale pranym tkaninom. , 

,.BLASKOLIN" Jest naJoszczednleJszem my 
dłenł. 314 funta Blaskollnu zastępuje 
I funt najlepszego m3•dła. 
w wvradkach bardzo zatluszczonef bfe­

ftzttY. naleh· la namoczy~ w g'!styC,h my­
dlinach H1 f!~kol!rm. nazajutrz przeprac. -;;wy 
ldym sposobem mvdlem Blaskolin. Kto 
raz 1J1pr6b11Je mydła Blaskolln. zarzuel na 
zawsze wszelkie Inne środki do prania! 

Wielkopolska Wvtwórnia Chemiczna 
„BLASK„ 

Spółka Akcylna 
Poznad. Alele Marclnkowsk.łep S. 

Przedstawlcłel 
l. Ordon, Lódź, Lipowa 47. 

N.I'' 
'' I 

• G • '' grall#t 7 razy, i „Otchłań" Kończyńskie-
1 

'' 
ablnetowe go, również 7 razy wystawiona. . 

„Dzwon zatopiony" Hauptmana gra-

i . ny był tylko 6. razy, chociaż miał nad-- nowe gatunki uksusowe papierosów. zwyczajne powodzenie i wyrażano się o 

Monopol \VLDIEn PDIEPSZJĆ jakość tańszych gatunków nimc!ir ·~z0eb:e;u~~;~k:" które ogólnie się 
deny", „Egipskie" i inne konsumuje się podobały, i doznały życzliwego przyjęcia 
masowo. również przez krytyków (pomiędzy in-

Łódź, 3 marca. 
Przed .kilku dniami prasa doniosta o 

tern, że państwowy • monopol tytonio­
wy . zapowiedział wypuszczenie na ry:­
nek dwu nowych gatunków papi.:r.1-
sów p. n. „Nil" i „Gabinetowe". Gatu-
nek tych papierosów ma być luksuso­
wy a opakowanie przypominać ma pono 
swym , wyglądem papierosy zagranicz­
ne. Z pozoru zdawać się by mogło, że 

1
1 monopol nasz istotnie stara się o dobro 
palaczy i w najdrobniejszych nawet 
szczegółach idzie po linii ich upodoha1ł. 
I tytoń dobry i opakowanie ładne„. A 
jakże;.. Wszystko zdawałoby się jak­

i najlepiej, "tembardziei, że i ceny pono 

l mają .być„. nietyle luksusowe ile stone. 
. Wypuszczenie na rynek nowych ga­
l tunków luksusowy ch jest ze strony '!110 

nopolu jaskrawym przejawem jego · bez 
programowości. Dotychczas bowiem 
mamy już kilka gatunków luksusowych 
które stanowią luksus ale tylko w dzie;... 
dzinie ceny. Jeżeli bowiem chodzi o 
ich istotną wartość i smak, to wówczas 
nie wytrzymują porównania z najbar-

Nie wspominamy już o takich gatun nemi .„Zaczarov.:ane ~oł?". Rydla), ą-~y­
kach, jak „Orzeł", i „Wanda", które mał ~tę na scenie ~a1wyz.e1 prz~~ 5 w1e­
konsumowane są przeważnie przez lud I czorow, a znakomitą _w1ększosc. ~ztuk 
ność najbiedniejszą, a które pod wzglę- dawano tylk? po 1 razie (!), c~ocia~. ~y­
dem wartości i smaku stoją niżej od ły l? zgoła pierwszorzędne, ~oz.e dz1s· 1e- • 
dawnej przedwojennej machorki. l dym~ przestarzałe rzeczy, 1:ik·. „~afan-

Gtówna dyrekcja monopolu OS!łoslla ! duły_ ;ardou,. „Grochowy w!~mec Ma~ 
niedawno dane statystyczne (o czem łeck1e„o, ,,Gniaz~.? rodzmne Suderma-
pisałiśmy już), które dowieść miały, ie na, „Romantyczm R~standa„. . 
konsumpcja wyrobów monopolu w 7 rn- . Było to za dyrekc11 Henryka Gruh.1~­
sła, co poniekąd mialo również swiad- sk1ego w teatrze na Kc.~stantynow~k1e1, 
czyć 0 zasługach monopolu. Statystfkę teatr. był dohr~e pr?wadz~·ny, s.ztuk1 sta­
tę oświetliliśmy już .z innego punktu wi- ranme wystawiane i dobrze rezyserowa-
dzenia. Dowodziliśmy bowiem, że ne.„ . ? • • 
wzrost frekwencji spowodowany został . . Zaś obec~ie · Przyz~y;za1a?1y s1~ 
nie zasłuvą monopolu, ale poprostu \itZro JUZ do te~o •• ze sztuka osią,,~, poł setki 
stem dobrobytu wśród mas rr; d tll"IJa przedstaw1en (._.Kredowe kol~. }, przekra 
1926 r.), które uważając .... r- ' " TOSY za c~.a nawet tę hcz?~ („Dybuk za dyrek­
artykuł pierwszej potrzeby, nie otlmd- CJt K.. Wroc7y~skie~,o, grany 6-0 razy). 
wiaią go sobie dziś w tvm ~to:lniu "") W1elkom1e1ska !1~zba spekt.aklów. P~· 
dawniej. Nie zmienia to ·jedn:::ik ab~oLt- czyna coraz. bar?z1e1 natur~1.hz~wac si~ 

· · · ł b' b . . . w teatrze łodzk1m, a przeciętnie sztuki me stanu rzeczy 1 me os a ia ynaJmm1:>J • g · • . ł t • • r b k'lk powszechnego twierdzenia, że papierc- osią 8:1ą 1uz. z a woscią icz ę l _ una-
sy monopolowe są kiepskie. stu wie.czorow. • • 

Przez monokl. 

dziej pośledniemi gatunkami papiero­
sów . 'zagranicznych. Zdawałoby stę 
więc, .że w pierwszym rzędzie naieży 
polepszyć jakość już worowadnr· · .::h t1~ 

Jeżeli więc dyrekcja monopolu do- . !f ~zmy teyaz ~o~ u~agęt. ze ?hecnie 
szła już wreszcie do przekonia, że na- miesci w sobie Lodz ktlka. eat:ro~, _zaś 
leży się liczyć z głosem opinji publicz-1 przed 28 l~ty grał tyl_ko .1ed~n 1eą.v;i4 
nej i w posunięciach swych uwzgl~d- teatr polski oraz. - n1em.1ecki („Ta-I1:i. 
niać jej postulaty _ to w takiem razie przy .ul. Nar1;1tow1;za). A I!czb.ii .l~nos~1 
miast • powiększać ilościowo gatunki · Ł<?~z1 wynosiła wó-\Vczas rowruez JUŻ poł SZTUKA OSZCZĘDZANIA. 

rynek gatunków, zneutralizować i:::h 
dośf owną .smrodliwość i szkodliwość dla 

- Podarowałem żoit.ie ksiąt1'ę 
.Sztuce oszczędzania". 

C> zdrowia. Byłby to krok bardziej wska 
·zany. jeszcze z tego względu, że papie­
rosy ,,luksusowe" konsumuje niezn.;zny 
tylko procent palaczy, podczas gdy 

l k ,, . t-. j 1 . k . • miliona. 
" u ~usow~ mecva po ~p~zy Ja . ~se _g;~ Jeżeii więc porówńamy te cyfry -
t~nkow tanszych. Opł~ct ~tę to , ro~mez nie da się zaprzeczyć że Lódź - łednak ~:: · - Czy ze skutkiem? 

, - O tak, bo jut nie palęl fm~nsowo a prz-ytem 1 wilk będzie sy- posuwa się naprzód„.' Z---.:1'. 
ty I.-. pluca zdrowsze. •••••••••••••••••••••••••••._... ,E ;_ BIGAMISTA. · . „Erg~''. „Grand Prix", „Pervory", „Ma- )Y,, _ 

_ · - Oskarżony został zwolniony od po 
i:1ejrienia o bigamię. Możecie- Uć do do .... . . . , 

· -- Ale do którego panie sędzio? . , Film mówi~cy 
BEZ PRZESADY. ,. „ - Namiętność dla tego chłopaka 

będzie niebawem zrealizowany„ 
~ędza mię do grobu. Nie uwierzysz. że Donoszą z Nowego Jorku, że pomysł 
w ciągu ostatnich .. dwu lat postarzałam mówiącego filmu nareszcie należy uwa­
się · a dwa miesiące! żać za czyn zrealizowany. Nowe towa-

rzystko akcyjne _„The Miracle Film'' z. 
W SĄDZIE. · kapitałem zakładowym trzech miljonow 

..- Przypuszczam, że "skar!ony te ddarów postanowiło doniosły ten wyna 
sto.wa „świński łbi'e" wypowiedział do .-nek zużytkować praktycznie. Udzla· pana w wyjątkowym zdenerwowaniu · i łowcami nowego towarzystwa jest 23 
pośpiechu. kinoteatrów, z 'tego 12 znajduje się w No 

filmowym całkiem nowe idee i zadania 
do rozwiązania. 

Właściciel największego kina na §wie 
cie, Roksy-Film w Nowym Jorku ofia!"G· 
wał pół miliona dod:rów za prawo pier­
wszeństwa w pokazie filmu mówiącego. 

TEATR KAMERALNY • ..,... O nie, panie sędzio, bo oskarżony wym Jorku i te właśnie kina pierwsze 
uprzednio przyi·rzał mi się bardz.o uważ- j k , · 1.1 Dziś, w niedzielę, dwa przedstawienia: uną zą po azy mow1ącego 1 mu. „Śnieg" Przybyszewskiego o godz. 5 po po. 
o.ie. Nowy wynalazek ma zdumiewać swo fudniu po cenach zniżonych po raz 19-ty. O go~ NIEMA JAK ' W AMERYCE. ja precyzją i doskonałością i nie da się dzinie 9 wieczorem po raz 9-ty „Moralność pani - w Ameryce - opowiada z za- p<)równać'. z próbami, przedsiębranemi Dulskiej", nieśm iertelna tragi-farsa kołtuń~ka, 
chwytem jegomość , który wrócił z· New ddychczas w tym zakresie. Już ,id ciesząca s_lę r_ekordowem wprost powodz_emem. 
Jorku przed kilku dniami· - budują tak dwóch lat pracuje „The Miracle Film". W p~n.iedziałek premiera gl?śnej sztuk_i, Alfre • k kł d • d d l · · rl k 1 • da Savmr a p . t. „ósma zona Sinobrodego . szyn o. ie zrana za a a się tun amen- na _du' ełpszOemem i,,_~ os ołna.em,em. s·,;•1e- W rolach głównych: pp. Kazlrnlerz Junosza. 
ty pod budvwę · restauracji. a wic~zo- . go z:e a„ br~z, .r:.ywe s o":Vo i m1~~:< 11. I Stę!}Owski, P. Relewlcz - Ziembińska, T. Krotke, 
rem już w yrzuca gościa za niezaptace- zlewa1ą su~ w 1edną zgodną 1 harmom1.1ą Wt Ziembiński (reżyser sztuki). 
ni:: ra~hunku. całość. Obecnie staną przed reżyserem Nowe dekorat:je projektu z. Poduszki. :zm=v wllłfl- -·-· _ « r 1• n~ -•• en - t• · •ttnm•••~wr' 

I 
I 

Wielka sztuka filmowa wszecMwiatowej sławy w najpiękniejszym arcydziele ge11)uszu IUnematogr. 

Dziś i dni następnych. 

'' 
podług głośnej szhki NOELA COWARDA pod tytułem 

OC POśLU , A'' 
Potężna symfonja namiętności ludzkiej - wielkiego pożądania - wielkiej miłości - wielkiego poswięcenia. 
!'e10~~~:gf1~k:~-:~ęk- Lili Damita, Harry Liedtke, Paweł Richter. Ernest Verebes, RudołfK lein-Rogge, Fried Rich-rd 

Olśniewający przepych kabaretów Paryża. - Czarowne widoki•Szwajcarji. 
~--...... ----------Początek seansów o g. 4.30 po po_,ł., w sobotył nled.ziele._Lśwlęta o g. , ~·el PP·_;:-„ Orkiestra pod dyr. p. R. Kantora 

l ... 
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U p a d e k „ u „ I u x ... I n u" Cz~ ąlDżna przewi„ 
ta;nei 1erorystycznej organizacii amerykańskiei dziec ~rzysz~o~c?. 

" §• •• , ·Wyb.tnv _uczony n1em1e~k1 
„Ameryka dla amerykan".-500 „wyroków".-\V1elki czarodz1e1 przepowiada nową woi· 

i ponure obrzędv.-DefHada białvch widm. nq światową. 
_ Przed kilku dniami pojawiło się w .Pi '1 tt'!i tajnej organizacji, w której istniał 15-0.000 „klanistów'' w białych płaszczach 

Esma.ch a.merykańs.kich obwieszciZente, „great wizard'' (wielki czarodziej) i cały I przed Bidłym Domem -- siedziba prezy­
ze z dniem 23 lutego rozwiązuje się ofic· 1 t'ozatem aparat, osnuty fantastyką i dzi- · drnta - w Waszyngtonie. Lecz ta wła~ 
famie ,.Ku-Klux-Klan•', Nie po raz pier- ...,,"tlą ol:,rzędowością. \ więc każdy nowo I śnie manifestada masowa, mająC".a ~łów­
wszy wiadomość taka się pojawia; już l wstępujący musiał wedie ceremonjału nie cele prorp-a,gandowe dla „Ku-Klux-

. kilkakrotnie ją w ostatnich miesiącach i {wzorowanego zresztą z. lóż masot'.1skich) Klanu", d'Owodziła, że organizacja chyli 
ogłaszano. Faktem jest, że ta przed kil- I nocną porą składać urC"czystą przysięgę, się ku upadkowi, • jeśli musi się uciekać 
ku laty jeszcze bardzo wpływowa ta;na I że pod ~rozą kary śmlerci nie zdradzi ta do taki-eh środków. · 
organizacja znajduje się obecnie w zu- iemnic ,klanu"; istniała też cała hierar- Lud amerykański 0 szaleństwach u:l­
pehlvm upaełku i rozprężeniu - ale b)' chja .,wtajemniczonych" 1 td. Słoweru: tra-na.cfonalizmu i terrorze „Klanowym" 
poproatu zni~ła zupełnie z wi.dowm. to ;i;~ny hokuspokus wiele tajemniczych ob więcej słyszeć nie chce. W miarę, jak 
jest wielce nieprawdopodobne 1 Zwłasz- rl:ędć.\- 1 pełnych obc;,odów i ceremonii psY.choza powojenna ustępuje na świe­
cza w chwili obe~ej, gdy w Stanach .Zie lt~czał .tę. tajną orgao.iz~cję .. A l~ f~s~y- cie całvm U!l'lormowanvm stiosunkom spo 

. dnoczony~h :za~o~1 0Slę na wybory, ~ 1ed- n~11atc.o az1ałał~ na te w1elk1e dzieci,. 1a- łecznym, niema więcej miejsca ani dla 
nym z nawo;wazn1e1szych kain<lv.<latow na ktem1 w grooc1e rzeczy ~ą amerykanie. terroru z lewej strony fbolszewickiego), 
ptezydenta 1est katolik Al. Smith. . Jak.:> zwarta orgarliz:sC'ja „klan" rzad· ani z prawej stronv, jakim był właśnie na 

,,Niewid-0-cz.ne cę.sarstw.o Ku-Klux- 11{0 na zewnąt~z wys~ęp<Jwał. Naj~ię,lt-, ziemi amerykańslkiej „Ku-Klux-Klan". 
Klanu" _ jak się zwie ten klan _ jest szą man:festac!ą pu?hczną była defilada . I. d,late.go t_eż organizacja ta coraz bar 
wrogiem katolicyzmu. Już podczas wybo· urządzona w s1erpnm 1925 roku przez dz.1eJ :zamiera. 1 

rów na prezydenta w r. 1924 parolą „Kla ' ,... #*A A '" m+s &•• • 

Silne za1niteresowanie wzbudził \V 
stolicy Austrii odczy·t .tna11ego lekarza 
monachijskie.go i bad?-cza dz.rejów ku1-" 
tury dra Ke1iJniericna1 kt~ry mówiJ 11a 
temat moż.ności uelzylania zasłony p'rzy . 
szlości. - · 

Kemmericb Prz.edewszystkie.m wspo 
mnfal o j.asnówh:fzeinlu i ośw i adczyf, że 
pierwszym stQpnie;m jasnowidzenia )eśt 
sen proroczy· Cie bardzo wiele ·Jsób 
miewa takie · sny :prorocze. 

Swego czasu. Kemmerich znat w 
Berlinie pewną jasnowidzącą, która w 
owym czasie, ~iedy fachowi inżynier.::>;. 
wie wyśmiewlj;li jeszcz.e projekty hi_ 
Zeppeli1na: , 'Pf zepowiedzia!a możność 
przelotu ponąd Qceanem Atlantyckim. 
Dalej pi:i;ewidiiąJa ona wielką katastro· 
fę w kopalnl w Dux, jĘJ.}c również kata­
stroialny poża:r w Hoboken. 

Ludzkość w swd.m dążeniu do U-nowc6w" było: nie doptiścić katolickie„ 
go kandvdatal z rozwl'edz1·oneJ· pary chylenia zasłony przyszłości wynajJy„ 

wala rozmaite metody, wśród których 
„Ku-Klux-Klan" starał się oddziały- przedewszystkiem wymienić ttah.:2.J 

wać pnedewszystkiem zewnętrznemi po powstały dwie pary małżeńskie w t"ednem mieszkaniu cll'l'romancję i astmlogję. 
zorami tajemnicz-0ści. Białe kapuzy, ok- Cbiro~ancj~ u-zń~wały naj.ba.rcfaief 
rywaiące twarz „kla.nistów'', działały \\> A że małżeństwo 1est spółką. sąd uznał m1eszkan1a oświecone duchy w dziejach świa.t~ 
D«łCV upiornie i w małostkowych umys- d ść · 'ć A I Q h 
łach budziły lęk. W ten spo.sób „rycerze za WSpÓ/nq wJasnoŚĆ żony I mqża. o wynuen:: rystote esa I oet !.!go. 
Ku-Klux-Klanu" wytwarzali nastrój po- Astrologja·, która tak poważne zaJ-
tr L- d k ··•• z W d · b ł z rą· k '-! K •t _, mowala stanowiska · w średniowiec ~ti I 

~el.J'I,ly o „a CJl • arszawy onoszą: nia y p. a cz OWSJU.. wi y za u,p-•a-
p ń t Z · k _1• • an k t · • g ~!szcze w XVI t XVIJ stU'leciu wyśn1·a1. 

' Członkami ,,Klanu'• mo<łli' hyc· tylko a s wo a1ącz owscy rozesZ1.1t Slę. c e omot111e wys awuuio na 1e o uaz-
& c · h d t kł ·1 t d · wisko na i zlekceważona prze materialistycz-

protestanci (oczywiśct'e tylko ,,b1'a]1''' i' tCJ o +c. o . e. g.o s on.1 o.' o o rzeczy n1.e . fi 
1 d ł t t ł J - .J k · " b łż k "'-' · ną 'lozofj„ i pozy ty· wizm, obecnie zo-

ci tyliko. którzy urodzili się t-.iż w Amer'- na e. zy. , osc ze ma zens wo zos_ a o urue euna Je:5 o . ma on a uwa~ćllla się v 
,. J "'a prawą w"""o'łwłaś · · Ik J k l p stała zrehabilitowaną l występUJ'e w no-

ce). _ \V/szys·cy inni byli zwalczami, a wazm.one. . . . . . „ Vt- cicie ę o a u. o-
więc katolicy, żydzi, murzyni emi"ranci. Mim~, z~ otrzymali .~!1c1~lm~ rozwó? łowę komornego płaciła swemu byłemu wych naukowych formach. 

· . . ' e. . l faktycznie 1ednak roze1sc się me mogli, małżonkowi. Metodą prz.epowiadania mvszł't)l\d 
Wedle 1edne1 ze statystyk w stanie bo.„ stawało temu na przeszkodzie mie· P. Zajączkowski miał zupełnie dosyć najwieksre budzącą zaufanie jest połą• 

Texas w przeciągu 1 i pół lat wykonali szk.anie. takiego pożycia. Postanowił sprzedać częnie jasnowidzenia z astrofogją, jak 
,,Klaniki" · prze.szło 500 „wyro!<ów". !3y- P. Zajączkowska powiedziała do swe mieszkanie i wynieść się. · to miało miejsce u słynnego Nostra<br 
ły to podpal~:iia. uprowadzenia,. pob.1CJ.a go b. małżonka: Dowiedziała się o tem dawna małton musa. 
a nawet zaho1stwa. Jeden z naiuluibień- - Nie wyprowadz.ę się bo nie mam ka i wniosła skargę do sądu pokoju 11-go Kemmerich przytoczy cały siere1 
łzych spos-0~6w ~arania '!wroga" pole- gdzie„ ' 'lkręgu, domagając się ustalenia, że i oaa przepowiedni astrologicmych, dotycz~ 
gał na tern,_ ze ofiarę roz.b1erano do naga I I pozostała w dawnem mieszkaniu. j~st współwłaścicielką mies.zkania. cych znakomitych ludzi, między inn·:mł 
p~wlekano warstwą smoły,. potem .na . Wiadomo, że niewiasta po to jest stwo Rzecznik powódki, adwokat Skrobe Napo!eqna i przywódców francusk·et 
~ęk~ą smołę rzucano ~nosiwo ptasich rzona, by była towarzyszką mężczyzny cki, dowodził, że małżeństwo prowadzi rewolucji, które to przepowiednie sprar-
piór. 1 pu7hu, ~Y wres~c1e ~ę ?f1a.rę do . w doli i niedoli. wspólne gospodarstwa domowe, jest wła wdziły s:ę w zupełności. 
k.rw1 pob.ić w11gotnem1 rzemieniami. 1 p z . k k' · ścicielem wszystkiego co do te1· wspóln3 ~Tudn1·ej """""PG'"l·~.zicć ł~ • 

I . a1ącz ows 1 wspomniawszy na . . • . .1.· ..... """ '" 1.."' ~„„ • 
Oto były metody tych nowoczesnych tę pięktlĄ; maksymę i stwierdziwszy, że I ty d?mo;w~1 na~ezy w ró~ym st_?pn1u. gwiazd losy caly~Jt ludów ł wypadki 

raub.ryterów, którzy zaaPektowali sobie samotność jest przykra, ożenił się pow- Ą w1ęc ~ zon~ 1es~ ~ła~c171elką mte~z~a hf.storyczne. Dawniej w średniowieczu, 
dewizę „Ameryka clla amerykan" i zrea · tótnie. ~ia, P?-m1m~, ze oficialrue Jako właśctc.iel gdy państwa zależały od woli jak?eg-oł 
lizować ja chcieli pr. zy pomocy terroru., Oczywiście zamieszkał. z ńową mał- ft.guRruJe I?ąz. .. 

1
. . kiróla czy wodza, można było z horo~k:>-

„Ognisty krzyż", pod którym „Klan" od- żonką w dawnem mieszkaniu. . ozw1ązarue ma ~eńslwa n:e może pów tych lud,zi wnioskować o przv-
bywał swe nocne zebrania miał być sym I z I ł -' 6 · · kt ś · d · ł poclągać za sobą w zadnym razie utrat}' szłości rządz-0nego przez nich państwa. 

. . , na az Mę r wmez o , powie~ z1a 1 w~a""iiOśc' Ob -r 
b?le~, a był właściwie gTubem naduży-. sobie tak samo jak p. Zajączl{owski i po 1 Ś ,d 1

• h lił , d d' ecnie astrviogiczne przePOwiednie 
ciem 1 profanacją. j jął za tonę _ wła-śnie b. małżonkę p. 

1
• wyądal przyock· Yw· kts;ę 0 wywkł ~ ow światowe pozostają -w związku z wu!-

. · ·z · k k' 6 - wyr • orym orze • ze P· kanicmemi erupcjamd, albo .też z nara-
Właściwie obecny „Ku-Klux-Klan" 

1
. aiącz ows ie.,,o. . • • Zajączkowski nie. moźe rozporządzać staniem plam •na Słońcu. 

·jest drugim juz wydaniem bardzo stosun I to stadło. zam1e~zkało ró~ez w ipieszkaniem jako swoją wyłączną wła- Ten system plam slonecznych ople-i 
kowo dawnej tajlllej organizacji. Już w tem ·samem mieszkaniu. I snością, gdyż jest tylko współwłaścicie- ra sie na tern, :że regula'fllle w pewnvcll 
r. 1867 zo~tał w pQłudniowych stana-ch Nominalnym właścicielem mieszka. !em. · okr·esach ppjawiaj~ się plamy w stoń:u. 
UJ,,łożony ;,Ku-Klux-Klan'' przez zwolen~ · · ---'-- które w przedągu każ4~łl 55-56 lat o.o 
ników niewolnictwa, mający na celu siągają swoje maximum. 

„wybicie:; z głowy" murzynów wszelkieh N· i· ez wy Irla bo'hate ka . zachcianek wolnościowych. - ~ r e Na podstawle tych właśnie plam sloii 
necznych , Mewes w roku 1896 .przep()ol 

Rozwój, jaki przybrał „Ku-Klux-Klan" T • 1 • • • • ! • „ • wi.....tzr.a· t na 1on4 w·o""ę pom·ęd bi·at• 
nie był właściwie następstwem pol!lą- vs1ącom oca1a1a zycte posw1ęce.n1em swego zvcta. •1"'U i :,u . ...„ -l, zy „ 

~ i żó-Itą rasą, a potem koniec nowej wo;. 
dów (nac;onalistyczno-faszystowskich), . . , . . . . kol k 1920 

a raczej wypływem ·owej tajemniczoś- W Cannes zmarła w tych dmach miss { przebyv:a,a catem1 latami i tysiące żof- ny o o ro u . · · 
ci", jaką , klan" się otaczał," owych mas- I Mary Davies, jedna-~ tych cichy.eh ~Iiar ni~rzy f:r~ncuski.ch .i angielskich zaw- W dalszym ci~gu odczytu dr. I<emt 
karad, d'ziałaiących silnie na dość dzie- ' nych b1ohat~re.k.. k.tor~ ochotnie. ma.są dz1ęcza J~J swe ~yc1e. mer~ch przypomniał, że w listopadzf• 
cinnego (poza sferą bussinesul przecięt-1 swe zurow1.e 1 zyc1e d.a dobra c1erp1ą- . Trudy. te me . prz~szły bez. śladu. 1913 roku P'fzepow1edzial zamach 1 w 
neg-0 amerykanina. Ta ,,.zagadkowość" I cego czlow1el~a. . l\~1ss Davies naba~1/a się ~u~hot 1 ostat następstwie tego wielką wojnę orąf 
stanowiła „romantykę" dla publiczności ~ary Dav1.es była p1elęg~larką. wj me dwa lata spędziła.na R1v1erze. . rozp~dnięcie ś·'.ę Austro-Węgier. ' 
amerykańskiej, dla szerokich warstw lu-, ~zp1~a~ach. W?JSlrn.wy.ch w · czasie woJnY Poch~wana ?ędl.1e z .g~neralskiem1 Istnieje jeszcze inny system prz~r>-0.­
dowych i budziła zainteresowanie dla 1 o JeJ posw1ęc -:nm 1 zasługach dla ar-

1
. honorami. CicheJ a wielk1eJ bohaterce wiadania wypadków historycznych, PO"' 

uu 
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AMF ws 
5 9~ mji an!,;ielskiej wydano osobną księgę. wzniosą pomnik w jej mieście rodzin- · legaja;cy na obEczaniu pewnych Jzicjo 

' · - * „. LID W najstraszliwszem ogniu pocisków . nem w Ang!ji, by po wieki wieków prze wych okiresów. Jest to system tąc.tący 
wśród chorych na choroby zakaźne, 1 chować w pamięci ludzkiej jej imię. się z nazwiskiem barona Str9-m~rą-

U par fa samobó:czv1-1i. , Reichenbacha. Kr vv a wy roman I y z rn. trstoryczne wypadld mają się vo-
w miejscowości Camden. w stanie wtarz,ać w okresach lat 150, co Strom.:r 

nowoJorskini mieszka matka pii;cior~a Włam_ywacz i jego narzeczona umierają samobójczo obliczył w ciągu 20-1etnich swoi_ch ba-
111~!etnich dziec:. IJ. Filomena Mig-non, W ob:eciach miłości. dań na podsiawie 60.000 dat histvrJI 
która w ciągu Jldnego ty~odnia starata . . śwtata. : 
sobie trzykrctllit:: odebrać h·cie: Jedne- , . W 1edn~ z pqdrzę.dnych w:~de'ń-1wet posa?ę. . . • _ .Kemmerlch na podst.aw1e tych ws~y-
go dni<~ usiłowała wyskoczyć rzez . s~1ch hotelików popełnił~ samobo1.stwo Franciszek postanowił ~abr~~ się u.o. stk!ch dany<:h prze-pow1ad~ nową w;J11ę 
okno y. dwa dni później prflbowak się · niezwykł~ para. k?;han~ow: Franciszek pracy, ale naraz ~yszła na1aw 1akaś dal- ś~1atowa.. n:e oz..n~fzając Jednak. doda· 
powiesić. a du i a następnego ob:ata .;ię · So;1Dn_ier 1 ~rzy1ac1ołka 1ego Małgorzata 

1 
sza rego sprawa i władze zaczęły go dn ·e j~j daty: Pow1ad~ on: „Moze .. ,vy• 

benzyna i 1Jodpalita. We wszysthkh Pnknl. . . . . szukć.. . . buchnie ona 1utro, moze za 5 la~. _Je_u:10 
wypadkach uratował jej życie mąż, któ I . Samobói ca był znanym I wielokrot- . Życ;e obo1ga k-0chank6w stało się jest pewną rzeczą. że .doczeka sr.ę je] je• 
ry jest dla nie. bardzo dobr . I me . karanym. włam ywac~em, to~arzysz- meznosne. . . • szcze obe~na generac;a. . . . 

• • J . Y . • ka 1ego uczciwą, lecz biedną dz1ewczy- Mę~~yła ich niepewność, więc ~o: Skutkiem "tej przyszleJ wieli\:i~f 
. Odw1e~1c_>na. po osta~n~m targm~~m ną. . . . . stan?.w1h umrzeć. W ~ym_ celu wyna1ęh woinY mają być rewolucje w Anglj1, 

się na swe zyc1e do szp tala. parn N1•g- Zn~h się od lat kilku 1 szczerze pra- poko1 w hotelu, nap1sah do krewnych 

1 

francji oraz w Niemczech zakońctono 
non pou~a~a zostata obserwacji leka- gnęli połączyć. pożegnalne listy i poderżnęli sobie gar- objęciem władzy p.rzez dyktatora. 
rzy specJallstów od chorób nerwowy~h Ilekroć jednak zbliżał się termin ślu dła brzytwą. · 
którzy orlekli. że jest ona zupełnie nor- bu, Sommer wpadał w ręce policji i mu I W liście do swej matki napisał Som· -
malna. Na pytanie. co ją skłania do sa- 1 sial iść do więzienia za nowe jakieś wła mer: 1 Przechodząc: przez ull"t 
mobóistwa. p. filoi;i:na m.ilczy . W, t~n manie. . I . - U~ie:am w .najsz.czę~liwszej chwi . roze~r17ł się uważnie, unik· 
sposób przyczyna JeJ ch(,'CI po ba wierna I Narzeczona namawiała go, aby wró- l· h mego zycia, gdyz czu1ę, ze Małgorza- 1 niesz llalectwa i śmierci. 
się życia nie zm1kl11ie wyjaśniPn;„ cił na uczciwą dro~ę i wyrobiła mu na- ta kocha mnie szczerze. -------·-------~ 

I ł 
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Tajemnicze ojcostwo lorda Byrona. 
Czy lfladora b1lgh była słostrzanlcą. czy Górką wlelk~eu.o epika? 

Kaseta z listami, która nie rozwiązała zagadki. 
tycie lorda Byrona zawiera wiele'. ale w metryce fednego z d:zięci występu nie chciał wydać tej kasety. Dopiel"o w 

niedomówień, wiel, Olóntentów tajemni · it jako Mcdora Trevanion, a drugiego trzy lata po śmierci Anny, w r. 1863, 
c.zych. , dziecka jako Elżbieta Aubin, ~ µ trze„ otworzone ową tajemniczą kasetę. żad~ 

życie ,genialnego epika stało się tet d~!!o jako Helizabetla Medaura.. nych dokumentów w niej nie było ani pa 
~ereJII dla ' tego typu „historyków litera. Kiedy Medor@. w r. 1849 umarła, za- pier6w wartościowych. 
tury", którzy plotkatst wem i , w.ścib- rz~dziła w Łestamend,ę, by adwokat jej Znajdowała się w niej tylko korespol!l 
stwem naświetlić się starają swe ofiary londyński John Hughes wydPł jęj mężo- dencja Byrona z siostrą Augustą, a mat 
1: dziedziny twórczości artystyc~nej. We wi (owemu tołnierzowi Tailet~rowi) .ka , ką Medory, dowodzącą ponoe niezbicie 
dle tych biografów miał Byron prócz sy- setę z tajnemi rodzint11iD:li dokumenta- j faktu, że Medora była córką poety .•• U. 
na, zrodzonego z le~alnego małżeństwa mi. · sty te zostały natychmiast spalone .. 
i: Ann·ą Izabelą Milbanke, mieć ·ieszcze Ze wzlflędu ria to, że jeszczę żvła la-I W len sposób zginął jedyny autenty­
c6rkę„. Urodziła ią Au~usta Leigh, przy dy Anna Byron, żona poety - Hughes, c:z:ny dowód, a poczęła żerować plotka .. 
rodnia siostra poety„ -•••= & we we•n ; 

Faktem jest; · te jut po roku małżeń-

:;:::;:;~.:~6:1'~EJ?:!i::.'.~~J~;.~,= .nieboszGZYk ostrzega przed śmiercią. 
łady f:lyron„ - to osobnia karta, opisana t\łezwy· kła .. . pr.z.y· :goda samotnei pasaż.erki w waoon.e 
zresztą_ św1e~Q przez ai;nęrykańskl\ all„ . . • . -
torkę · E. Bartin!(ton w książce „Le$ ~e · · · . · k O 1 e t·O W V m. 

"" 
-: Co ty robisz, ie masz takie powo-

tlzenie u kobiet? · 
-- Ja mam ną to sposób. Kropię chu. 

~tkę do nosa b~13z yo4, to kążua. myśli. 
ze mam samochod .• -a??„•n•n„„„!lill_.1111„„„„„. 

Zapach lako 
lekarstwo. 

n.ages de Lo.rd Byro••· (P,rrip lt Cie.,.,. ~traszna katasti'ola na nast0 pna1 stacu. Sensacyjne odkrycie 
na 1927}. . . , . . . "i:' . 

. Ldeez ile Pt.ra~dkvuiedst w1•0 tetńty, !~.11 : Bk~- · K~:My i nas słyszał lub ciytał .o tym lcji, iak się okazało, wsiystkie ~~ności . beriiriSkiego lekarza. 
z1ro czego s osun o s s r mim .. "„ • k b · • d d I h ł b · dn • · • 
ron córeczkę i ie [akt ten na dalsze . ie· ta . to w spos4 ~ście t_ta przyro .zony . ~ · Y owlęm 1~ ą tstot~ iYJąe.' 1 ia.py- W lekarsk!ch kołach Berlina r.:ezwy 
go ź~•cie . tak .decydująco podziałał? d~tę by;wa1ą .0$trze~an1 pr~ę~ w.1elk:em1 .,, tał, czef!.o sobie ż_vc~y. • kłe iaciekawlen·ie budzi nowe . odk -

. .. · . . ·. . . ntebezp1eczenstwam1 c;zv. i;m10rc1ą. r:u„ . P~s.azerka pswtądczyfa po namyislę cie. · · . . r'.Y"" 
Właśnie po1aw1a się książka Rogera dno coprawda wszystkie te szczegoły (ri1e wiedziała 1ak wytłumaczyć sw6j po N i 1 Vivi~r de Regle „Le secret l!łe Lerd By spr~~dzać ale 'zato tvmbąrdzie1' ciekawe:· st"'pekl ie ... ;adnie nądać tęlettram. U„ · araz e , naiwisko odkrywcy i Sil"' 
„. m ·p l p . 11\27) . a· . • ' . I .• „ ' . r a . . „ . me szezeO'Ó[V wunalazku trzym<>11~ . ló:!lł 

ro1:1 · .1 .... · ~u . . ans "!. • za.wier .. 1ąea··.·isą takie ostrzeżenia, jeżeli, co 4o praw: 1 n·ędnik odpo~ied. zia. 1 jej._ że prywatnych· w bardzo„ścl ·Ji · .· ... ,·,'","' '" .. :"" 
dziele e6r1<1 Augusty Leigh, Medorr. ? d<?mównośc1. oso, by. względem które1 ; tęlegramów nie przyjmu1e. A .na zapy- wiadomo · 1,!ei · aJe~;i .cr. l_~ie f:'" f~C) 

Czy była naprawdę córką Byrona. skierowano ie mo zachodzą żadne wąt-jtania dalsze dodał że tele<łraf 1est o .so. z P _,.,IH berlmsk<;h, .t.e llC\\il 
R V. · d R · „ d 'ł · ' ·... ' 5 & metoda leczenia ma p I ć t -' · • • oger ivier e .et?te nasroma zi sze„ pliwośei · dzinę drocii od stacji i że t"m dopiero . 0. ega. na :r.111. IZ 

d dó · b t · d "ć · · • · " „ · · szereg chorob da si I ' >t " · r!g. ow.o .. w, ma1ącyc s w1er zt ruez . Było to w pociągu pośpiesznYJJl, fa- można znaleźć nocleg. 

1 
· ę ec.zyc ca1 rnw1~1e 

bicie, tę hłpotezę. · ' dącym do Wiednia· w przedziale druńie1' Kobie~ie zrobiło się hardzo nłeswo- przy pom<><;y wdechlwau odpowl~dn.\:h 
M · · t r T k' ł · ' · ' s · ~ · · za"aehów 
me!s~a o o . a re P awtente się .w klasy siedziała pewna dama, śpiesiąoa jo. Teraz clopier„ żałować p6cięła nieo„ · "' • . 

mt.y~nosc;ta~h. tycia prywa~nego wybił,: , do domu, gdzie czekał na nią mąż. Ponie- patrznego postępku; urzędnik spostrzegł Wynalazca o_piera SW~ metodę na. 
ne1 ,iednostki Je~t może . „inleresu1ąc• I wa~ wiecz6r nadchodził pasaierka ta jej zafrasowani\ mim:, a sądząe, ż' po- ~ze~egu przyldadow, i których w;vn.ka. 
al~ u,prawdę ~uegodne 1 krzv~dz~ce pa wstała, by opuścić' iasłonę lampy gazo~ wodęm była odmowa co do tęlegrafu, ze 1 dot~ch<;zas pewne zapachy d:n,la• 
mi~ć tak 'JYh1t~eito ducha!. 1akltll był wej, stdvt chciała zasnąć. Ledwie jednak oswiacłc~ył, że w drodie wyjątku golów ły. Iec~ni~io na pewne dolegliwu<';ci. 
twórca „Giaura.: Bie.z k':"est11: sapi By- zdołała się zdrzemnąć, obudzi1a się :t u- fest przyjąć telegram. Pasażerka zabra• W1edzi~no np., ie zapach palóilep eu• 
rcin .bar~zo sybiltcz!11e kil~.a~rotnie wy- czudem, że w przedziale jes;ic.z, ktdś ła się do pisania, zapytawszy przedtym, kru PO;~•ada wfasąość zablian:ą różł'yi!lt 
r .oW1edział. się; w. łe1 kwes.t11,. '!'tei:c:sował siedzi. kiedy będzie następny pocią~ do Wied„ bakterii chorobotwórczyclt, gdyż przy 
1.1ę córką sw.ęJ siostry bardz!et, 1uiby ł9 Usiadłszy na ławce przekonała się. nia; prai:rnęła bowieI\l uspoltotć niężą, spalaniu powstaje kwas mrówcza.ny, 
w o~r111aln~ch warunkach wn:ilen· był ~- że istotnie naprzeeiwko niej siedzi Jakiś aby się nie niepokoił. W Angljl urząd zdrowia korzystał 
c.zym4, a:api!.ał M_edkrz~ d.w tes1auu~~cu: I młody człowiek, którego. twarz wydała Urzędnik zabrał się de telą~rałow. Ił- już Od lat w'.e1u '. leein'c.zych wtaS" OŚ• 
znaczną cz~s.~ ma1ąt ~ 11 . Jię jej znajoma. Wsta!a, by podnieść z~s n!a• coś jednak musi~ło się $ł~ć. ~dyi ci różny~h iapachów. Tak up. chor~ch 

Alt tip1e1 ap1,1śc1ć ZJsłon• na to . !onę 1 ~ampy, gd.y s1edzl\CV .przed ntA me mógł doczekać się odpow1e
1
dn1ego plucnych starano się zatrudnić w ~ar-

wszystko. , ,,egomośc r~ek? 1!Josem spoko1nym, lecz sygnału. Wtedy podszedł do te efonu, barnia<:h J)oni·eważ zapachy różny "h ""' 
Ra~iei na. Idy 5ię ząją6 losami Ja- stanowczynu ,,.Protzę ni• robi6 światła! by zorje.ntowa.ć się, co wła~ciwie zaszło. iywany~h w garbami.ach . sub'i:-1• ··)i 

piej Medory, iei bardzo ciekawi\ i pełną Za kilka minut pociąg Jat.riyma się, Lecz i telefon nie działał. Nagle rozle~ł clziałają w danym wypadku <l·ld~t;;~:) 
p~zy~6d bjogr.afją. Je~li była n~czywi~- niech pa.U wtedy ~si,dz~•·. ·. - się d~wonęk te1efo!1icznv, . l!rzędnik Ghorycb na blednicę ci za rożon ~h 
cie 01etylk.o s1ostr~emcą a.le ~ corką . ~Y·t .. , ~dderce irob1ło łl! ri1eswmo: posta chwycił za ~ł. uchawkę 1 iro. ch~th. zawia- grużl'cą um'es . .zcianQ w fubriLąch l~ku. 
ro na· .-c . tą po . gen1aln ym 01cu Prze1ęła powiła tet za wszelką cenę zapabć Jam„ dC1nuł pasa;;:erkę o wypadku, Hl.ki włą.i- do pieci~i · 
nieposkromioną namiętność, iądzę sil· ; pę i zrobiła to wbrew woU towarzysza nie miał miejscę. T • d d . . 

nych· przeżyć; jeśli le właściwości u By · podróży. Gdy snop $wiatła padł na prze Okazało się mianowicie, te pQ opusi . ę~ 5am uri~ · Z. mwia twierdzi •. te 
rona, wcieliły. się w ramy .twórczości ar- · dżiał , okazało się, te nikogo w Qim nie- czeniu stacji, na któreł tajemnicia e>$oba robotn .. cy, pr~u1ąey ,w fabrykach lak1e• 
tystycznej, .to_ u Medory zr~alizowały ma, Pasderka przypisała to sennemu kazała kobiec.e wysit\ś~. ów pac;iąg na• rów, ~tgdy n.e chorUJą _na reumatyzm, a 
się w burzhwem, _Pełn~m emocji, a poz· p~zywidzeniu, zd~iwiła się tylko, ię sen jec~ał na idący w nrzei::~wnym. ki.erunku ~r~euiący w s~ła?ach na~ty 1116 ZftPa• 
baw~onem stałości tyciu. . . . miał tak rzec.zyw1ste kntałty. . pociąg towarowy. Skutki zderzema były ~aJą na gardło ł me chonuą na dyfteryt 

.Oto jej. biografia, cnrowiedzfana przJ% , A gdy zaczęła się zastanawia~. ki!ll straszne, gdyż opró~z więlu rannych, 1 t. p. , , . . . 
Rogęr,a, Vi\'ier de Regit w je~Q · qjnow- n;tót?ł być ów pasażer . ._ przypomniała . kilkanaści~ osób poniosfo śmierć na Odkr~~ca b~rt~sk1 pra;~1e obocnio 
szei,.książc,e! .„ . . ··. ·., l'~hie.pe~ego . męic~yzn.ę, który bard.zQ rniejscu .. ~ik~ w pocią~u nie zdołał u.nik nad wlas:1wQ~ciam1 450.roinoro:Jnycb: 

G4y, Medora . miała t6 lat, .uciekła .. i; .: s1.~ nią mteresoV1ał 1 niedawno wy1e· nąć m01e1szych czy większych poranień. zą.pachó": • mrneszcza 011 re - !~kby ~O"' 
'Ahglji do ':. Fra.ncji. Ptzyezynę tef : ąa.ec•· 1 chał . na czas dł'uższy z8,granicę. · . · Ostatecznie więc te:01u pasażerka ta · ny fQrtep1~nu ...... na ix;wnej skal:. a UZIC"'I 
ki był lak't, że została · ~alkłf.„ .. Ojcem t · Nagle pociąg stanął; pasażerka. przy zawdzięczała jeśli nie życie, · to w każ- kJ tem~ Jest W stan!e twonyc ~ po„ 
~biecka był.„ paJierb jei malki~ 'tleni, pttmniała sobie nakaz, usłyszany eo tył- dym razie zdrowie. _Gdy wróciła d"O do- sz~.zegol.nych zapachow bardz3 liczne 

. Trevanion. ko. i pędzona jakąś siłą niewytłumaczo- mu. opowiedziała wszystkim o wypadku m1esza111ny. 
' A Jtiedy miała 20 lat tyci- poraz trze ną. wzięła rzeczy i wysiadła. Pocią~ ia- Wtedy dopiero wyjaśniło się~ ię len mło Jak dotad osiągnął on ~wletne \V}:"!i 

ci jut była matką ... Zn6w d;iecko zosla raz ruszył dal~i. a k?bieta znał~z.ła się dy ~złowiek. kt~ry ją ostr.zegł w wag~- nik_i przy stosowani.u wdechiwar.ia !·:t~ 
ło ochrzczone jako Trevanion sama na puste1 stacv1ce. Po chw1h pod- nie 1 którego wzięła naraz1e za sen<\ zja suVny; cukrzyca zmkała wtedy u eh~ 

Włóczyła się z miasta do miasta. szedł do niej un;ędą~. pelni<\CY na sla· wę, zmarł ..Uęd4w110 zagranic"' . j. . rych tak. jakgdyby insulin~. zastrzyl.J~ : 
tyła to w Londynie, to w Parytu. to na "~ wano. ;1! 
prow~P.<iii. francuskiej. , . . · Oogodność og-romna nowel mc•.ldy 

Przybiera wtedy nanrh~ko ,,mada- Ta1·am· n·1„e·.·.:· '-'„·.,str~s· z11·n1.sze·1 tru111·1zny. ·leczenia polcg-ałaby na tym. te mol11a• '°' Auhin" i.....: poślubia r>rdynansa wy~ Iii Iii .-.U Jr W U by j' stosować w każd:vrn miejscu ł 
-zego oficera. ue;regowc• Taiłęfera. czas1·e, ri;-dyi choremu nie zrQbily ia~· 

Banl,;o · ciofcawv ' ;est zbi61' dolrnme.n- leznadiiejna walka policii z „arcyka,Jłanem czarnego neJ rót111<:y, ie~llbv łflU lecznicie ;n('la-
t6w,, przytocionych pnez aulort rei hio- dvmu„. ch;v dawano (!o wącham• tu~wet w• 
grafii. Oto w ktłdym dokumencie M•· Śl.UL 
dora inntzej . poda ie 'we nazwisko!, W me Ofr.odlciem han.d1u opium na , Europę Dzięki sprytowi fednel!o i francua-
tryce ie! ślubnej figuruje fpod prawdzi~ jest od ~iepamięt1,1vcb ·c:>.asów Marsylia. kich dziennikarzy, nazwiskiem Albert 
wem nuwiskięJD} inko Medora Leigh. Władze tamtej~z_, utr~ymqją cały Loudres, udało się dotrzeć do źródła 

korpus Ueqtów, mających na , celu wy- organi?acji handlarzy opjum. . 
łapy"'anie kontrabandy, przycJ'lodzącei Na czele licznej, a niewi,Jzialne.j ar~ 

Znakomici ludzla 
iwolennikami radia. , · 

B'bJ f stale z miast Dalekiego Wschodu i od Jnii ~rzemylników s.toi stary Chióczyk, 
I Io. e~a \V tramwa·1ach. e~asu do czasu 8.gen9i wykrywają prze- .zwany w żargoni~ marynarskim „ojc~ Francuski~ pistną. rac;Jjpw~ WYmłe.. 

mytników. , ··. . ki~m'\ niają fako wieiJdego miłośnika radja ·bOir 
Tra~waje łllł!.'is~Je w Monachium ia Prąca jest jednał$ bardzo. trudna i Gbiśexyk ten tytułuje się „ejce!11 u~ ~akra wojny $wiatQwej mars.mika 

prowaclzlły dła użytJnt swych pąs~źe- rz~c można beznadziejna, f;tdyt naleta'o ciemiężonych", „ąrcykapłanem czarnę- Joffre'a. Z pomiędzyliteratów cytują :f 
rów bibljotcke. Składą. s.iP ona a około by podpać bąrdzo ucze~ółowel rewizji gq dv~u„ i „rozkoszą mandarynów''. 40-tu nleśmlcrtdnych: sekretarz~ Aka„ 
:?.400 tomów 1 przy pomocy konduł<to- każdy okręt, przypływający zę Ws che„ W rękach je~o znajdują się nici ta- dcmji f rąncµskiej l~eoe Do.umic·a i ·z1µ1,„ 

rów rozwqżon.~ jest po wszyiitkicll Ił- du. · · · jemnej organizacji, która zasyp'1i• Ę~e komite~o pisarza ficnryka B.ordcaux.~ 
nJach tramwajowych. nąwet na przl'd~ Przemytnikami opjum są nietylko po pę narkotykiem. Czulym na t~tno czasu duchowuvm 
mle§cie. Rooznv abonament w tej bi- drMai, ale i llłarynarze. Loucłres dotarł do mieszkania „oj- Jest karJynał Dubcis. Pojmuje µn kino f 
błjotece wynosi 2 marki <około 4 i pół Pod lrnżdą niemal po~s2ęwką ubra- czulka" w charakterze grosisty, który lubi rudjo. Wreszcie - by zakui'lczyć 
złotego). Oczywiście korzystać z 11iuj nia, w w~li:zkach, w puszkąęh od kon- chcid nabyć większą ilość opjum. pr:aegląd znakomitości rudjowyclJ we 
można tyl)<o podczas jazdy tramwakrn. serwów kryje się biąły pfO$:tek, daj~cy Rewelacie dziennikarza nie dały Francji musimy dodać, że prcz~·ckut re; 

· ludziom ukojenie i zatratę. wiell~iej . ko~zyś~i. Gdy Chińc.zyk spo„ publiki . francuskiej Gaston Doumerg-ue 
----~-------- Przed piędąwr:fym e~asem wpadł w strzegł, ~ż wpadł ~ pułapk,. in.1k~ął bez 

1 
Jest pos1a~aczen:,i pięknej supcrhckrody 

, Przechodząc przez •dlrę I ręce policji ogromn,y ór~eł azj~tycki, ślad~. a prze~~tnidw.o opn.un .1d.z1e. u tar I ny „Więzień fllzcjski''. jak nazywuji 
, roieirz;rł 1it uważni•. anill"' !wypchany opjum~ tem1 szlakami, 1 tak, iak dawnie1. kieru„ . francuzl swych preZ}'dL·ntów umila 5~ 

nie1z llłdect.w• • śmiud. Kiedyindzi~j w bochenkach chleba ie niem niewidzialna dło• „ucykaplaqa I ble chwile odpoczynku nadsłuc4iwa"" 
~ezioao pudelk"' , QWi•r•ią.c• opiuąi.. cu..rQę~e dym11„. . ł niem ~losów ze świata. · .;,, 



nasz _sport. ~a n:ebEIP:ECZ~BI dr~dze. Knlmtwo ~OII,ie w ~rrn~e~nin m:m1ia~J. 
Wchodz :~v. na shską d~o~ę cho~~wan~a; ~zam 1 1onow, W tej dziedzinie sportu zdradzamy kolosalne zacofanle 

rob,en1a z zawodn1kow sta1n1 wvsc .gowvch. n k 1gn7 b I k t · 
. · 1<.0 ~ y nua orzJts ny. 

Znany pu?Hcysta sportowy p .. Tade-;sp~aw. z~wodowych co jest zbyteczne a . . • .. • 
usz Semadem paruszyl w tych dniach na 

1
. w1ęce1 medopuszczmpe. Gdy cztery lata temu sportowcy l krakow1an:na f.,azarsk1ego. ktory .po-

łamach jednego z pism codziennych niez Uznajemy konieczność koszarowania : polscy stait1ęli po raz pi,erwszy na are- tram kilkakrotnie bić (swego czasn) 
niiernie illteresujący artykuł, pt. : „Nasz zawcdników na ostatni kres p:rzedolim-- nie olimpijskiej w Paryżu, zaszczyt za-

1 

najlepszych kolarzy Europy. lVestety, 
sport na niebezpiecznej dTodze". · pijski, gdy chodzi o ostatec:i..ne wycyzeio jęcia klasyfikowanych mieJSC zdobyli Łaza:rski, nie mający okazji tren 'r:gu w 

P. Semadeni pisze: „Nie bez słusznoś- wanie ich formy. To natomiast, co robi tam jedynie kolarze i kawalcrzyśc:. · Krakowie spa<ll tak w formie .. ż.~ stra• 
eł jest twierdzenie, że we wszystkiem, się dziś, tzw. przygotowanie zimowe ich Wszyscy pam:ętamy dobrze tę ra- I cil nawet w r. b. swój tytuł ni"strza i 
co się robi. trzeba być konsekwentnym. kondycji fizycznej, nie wymaga, by d!a · dosną chw:lę, gdy drut tdegraficzny prawie wycofa.I S:ę t zawodów. Je!.!O 
Zdanie to wygłasza komisarz olimpijski treltln~u porzucać wszystko. I przynióst do kraju wiadomośd. że I rekord 12,4 sek. (200 mtr). nie źostal 
P~LA. uza~a~niają.c sprawę. ko.~za~owa- Jaki jest cel zawo~nik?w, majęcyc~ ~ czwórka polskich cyklistów zajda w pr~ez nikogo powtórzony. a elita polM 
rua zawodmkow na kursy ohmp1J'stk1e. A~ w domu dobre warun!u mmszlumwwe 1 biegu 4 kim. drug:e miejsce i w nastę- sk1ch sprinter6w na ogól czasy w gra­
by uzyskać najlepsze wyniki w Amster- . dobre odżywienie , przen'lsić do nfakonie psiw:e tego sztandar nasz wciągnięty I nicach od 12.8 do 13,4 sek, 
damie, musimy konsekwentnie nie omi-1 cznie wygodnych wspólcych - pcmiesz· zostat na w;eJki maszt olimpijski. Oczywiście, dodając d'o \ego st~a 
jać żadn~go śroc!~a który .do tego celu I czeń? • • • • • Jesień 1924 r. przyniosła w zupet- taktykę polaków, nie można o~zck:\Ą.ać. 
prowadzi; (\ takun ś.rod'k1em, u~anym • Sk~ro .tre~·n~ ~&ł;~o dn12 przectęi:rue ności po:twierdzenie wysokiej fnrm} aby zwYG:ężyli ()ni któregoś , z CLC·ło-­
przez ~hmoerga za warune~ sme 9ua I n•e ~apnuJe, Jaki 1,:~s, cel "! .imzosta.ły~h ! polskich kolarzy, którzy ria iawudach wych sprinterów świata w Ams;crd'a­
n on racional~ego prowa.d~enia kursu, 1est godzinacJi. zmuszac d~ pr6~mactw,: i nie mi<;dzynarodowych w kraiu hiµ mis- . mie. Rola naszych jeźdźców ~kończy 
9..~oszarowanie. zawodmkow. • . . l,pozwalac im i::r;;cowac zawodowo. • trzów Olimpjady paryskieJ: W:lhemsa się też zapewne w pierwszej kolejce eli• 

Sipr~wa ta 1e~ak z ~unk.u widzem~ I Czy konysc1 z tego .kos~a!owania .są (Lauge) i Meyera (Łazarski). Jedno..::zc- minacyjnej. . · 
zasaclmcze~o .musi ~mdz1c 1:-ardzo pow~z I t~ znaczn~, b! uspraw:zdlny1a:y po:nie· śn; e drużyna nasza ustanowiła nowy re- Józef Lange _ polski Raynod, jest 
ne zastrze~enie. Juz na wa~nem zeora~m I s1~ne na ten ce1 wydatki z p1eruędzy pu- kord światowy w biegu 4 klm., podkre- jedynym kola:rzem, który ma szause od· 
odezwał si.ę głos, występu1 ący pa-zeci:\r I' blic~nych? . ó• ślając specjalne swe zdolności co tej niesienia sukcesu w b'.egu 1000 mtr. ze 
tej? rodz.aiu samoskasow?-nemu pro.fesi~ -O są. "Yszyslko ~z,„.ędy pr;;~tyczl!e,. konkurencii. startu stojącego Ha czas. Znamy jJbrze 
n.ahzmow1. Gł·o,s. ten m~.s1ał ogram9zyc I pr.ze~~w;~ące pr7;ec1~ ko~cPlCJ! kurs'>W ,. Tak b.Y,i.o 4 lata temu i wszyscy· cie- niewyczerpany .iasób jego amb:~_u i s:ł 
się do zaproto J.rnłowama votum separa~ l ohm~1Jskich. przyJ~~eJ. }'r~-z .P~LA. Po- szyliśmy się nadzieją, iż następ!la _ w t. zw. poje·d:tnkach z dwu startów. 
hun. ' I zos taje wzgl~d zasadmo.;zy. btame zawod i ·d ·• or . a . . . - . ' l I. ' • ' --] 

Jak bowiem przedsti.wia się sprawa? n.ików na szereg miesięcy w ciągu roku . a:mst~l ams ~a impJa a - U]rzy,na oce~ny ~iąg~ . .resz.c~e m,e~~z~, :s„~-
Oto na okresy kursów pcnawianych ! (w zimie) na utrzymanie kosztem pań- : stare te dosk~nale przygotow~111 do _aal: n;y- . talent I mozliwoso1 ~0 1 ~r~:. 1-;t~~= 

parokrot.nie przed Igrzyskami, Zwia.zek i slwa, co iest zamas!wwanym profesj~na.~ szych zwyc. ęstw gru,... ~ ł!a~~v~? kola nie p1e~~,szoklasowego.: Jezeh .. :-~; La.1 
wyrabia zawodników pracującym urlopy ; llzmem. w tcm wz~lędzie niema dwóch rzy. Tymczasem stal o Się Lnacz-J. ge pokierowany będz,e wł~sc .e n~ 
i studenci przerywają studia i wyprowa 1 zdi::ń. Jecln.ym z lekkoatletów przynosi . <;Jd owego 1924 rok.u, którv byl zda- tr~mgu ~a~amcznym, ~d~ie ~rn .spt.,­
dzają się wszyscy z domów, by razem za- I to korzyści, innym _ nfopowetowan~ · Je .się apogeun~. rozw?JU kolarstwa pol: dz1ć 2 mi1es1ąc~, ~ uewno~c1ą z3aw1 sJC; 
mieu:r.kać na kursie, oraz być przez parę I szkody, odrywające ich np. od studjów. sk:ego: . cofnę!LSilJY się zn~czme w t~J w Amster~am~~ J.ako grozny ~an~~dat 
tygo:'ni n~ utrzymaniu Związku, 8 poś-1 Nfeiednego .może wr,cz wyke>!eić. dz·edz1111e. s~ortu wstecz t dtiśr. J!'St~s- do lau;u ohmp1Jsk1e~~ lub cona1mn. ~J <lo 
redmo panstwa. W ch~:?dumy na śhską drogę hodowa- ~Y w nieJ n-,ernal tak samo. hez sza1i~, klas:v:f.kowan:go mieJsca. 

Takie Dostawienie sprawy jest ko, :nia szampfonów, robienia z zawodników Jak w szerm1erce, pływaniu 1 t. Q. Nie Bieg druzynowy . 4. kim. daf nam 
nieci.nem dla zawodniltówzt?mfefscowych 1 staini wyścigowej. Stoimy dziś w jaskra- znaczy to nat~ralme, aby wszystka b'y- czt.ery Iatą temu _naJw1ększy sukc~s. 
i żacJnych zastrzeżeń nie budzi. Jeżeli je . wej sprzeczności z ideą naczelną sportu ło b_ezpowrotme stracone. Chcemv le· Dz i ś nastęc~a on w1ełe. obaw u:asadmo­
dnak odnosi się to do mfej!;eowytb lub : olimpijskie~o, a usprawiedliwiamy się I dynie podkreślić f~kt, .że cztery . lata nych brak1e~ zgraneJ ~z~órl<l. ją.k to 
Jeżeli całe ~rupy wyprosi się niepotrzeb- 1 tem ·ze cały świat robi też to samo. Po- ! pracy w kolarstwie me dały n emaI było w Paryzu, Łazarski l Lan~~· ~ędą• 
n!e do innego IJliasta - mamz do cz'Y!lie i glądy n~s~e na tę sprawy wartoby pod- żadnych wyn.ków,. a ta!enty, !ctóre .w CY _ U SZCZ_Ytll: formy. Stanowili. Jąd~~ 
nia z odrywaniem lekkoatletow cd ich i dać rewlZJi. r. 1924 rokowały 1akna1lepsze na<ln.~- zespotu, mm lroledzy dobrze spełmll 

je pozostały niewyzyskane. bai.li też swą ,,resztę". 

Nowy samochód Forda 
zmarnowano je zuoetnie. MateirJał no- W r. 1927 czwórka polska osią~ata 
wy, natomiast, niejodnokrotn!e wcale niejednokrotnie dobre czasy, lepue 11a­
dobry, nie nadaje się jeszcze do poka- wet od wyniku zwycięzców na Vlll O­
zu na arenie olimpijskiej. lirnpjadzie. PaimiętaJmy także o tern, li 

nosi na Sobl·e s'lady dfUJ!·ego tworzent·a. Program zawodów kolarskk:b na postępy w tej m.ie.rze uczynili wszyscy; 
<.:Jl Ji;rrzyskach amsterdamskich obejmuje i to znaczn1e większe. 

M• . . . 3 konkurencje: bfog sprinterów, bieg Trudność cala polegała tu na traf• 
1mo to orzvn 1osł on pewne rozc7arowan te. 1000 mtr. na czas ze startu st:Jjącego i nem zestawieniu drużyny, do którel 

VI paryskiej „L'Opi.nion", iednYlll z · się ze wzglę.dami estetycznymi, jęły się bie~ drużynowy czwórek na dystansie mamy o~olo 8 równorzędny~~ irnndł'da 
najlef)6zych tygodników, pisze p. J. P. I tego współzawod<llictwa firmy takie jak 4 klm. tów z Jednym tylko „a.sem • Józert:m 
Zambaux o nowym typie · samochodów , • .Renault" i „Citroen'• we Francji, „Fiat' I Zastanawiajac się, ~ką rolę _ o~c- ~ange. N~ogóf ur~ł~ S'e .• ~rz~koname. 
Forda, ~óry obecnie jest wprowadzony we Wł-oszech, „Morris" w An,glji itd . .(\-- grać mog-ą nasi.~ zawo,dmc~ w każ;leJ .~ z~ prócz mego powmni W~Js~ do _~~w?r· 
na rynki: meryka była nasycona, bo na 15-tu m.le- tych konkurencJ1, stw1erdz1ć trzeba, iz k1: Szymczyk. Podgórski l Ok„m~}CZ . 
~ Lat temu 25 puścił Ford w świat szkańców przypadał 1 samochód. I p.rzy największęj dozie optym!zmu, lub Zybert. G<lyby. w.szak~e ~xm·stu 

pierws~ swój samochód obliczony na\ Europa, bronlona cłami i wysiłkami sport jest d.Ja nas konkurenc}ą . straco- potrenował 2 ...- 3 m1es1ące mtensyw•1le 
pożyteczności. Celem było zadość uczy-

1 
swych przemysłowców, żądała samo- i ną zupe'fnie. Mieliśmv howiem tylko je- kandydatura jeg-o byłaby przed-ewsz.vs-

1lienie o·lbrzymiej klije.n•teli średnich kie ; chodu lepszego, wskutek czego nawet 1 dnego „rasowego" sprintera w csobie tkiem wartościowa,. 
szeni. Cena mU1Siała być bardzo a.iska, ! spr.ze da wcy hurtowi Forda w Europie 
prowadzenie łatwe, utrzymanie sprowa- i na włas.ną rękę przep.r-owadzili zmiany, ~ 

dzone do minimum. Nadto wóz musiał . w kierunku ładniejszego wyg.lądu, co je- System „reklam1·a· rsk1·" 
być bardzo mocny, aby móc mknąć po . dinak po<lniosło cenę sprzeda~ną. 
drogach amerykaństkich, podówczas li- I Pokup dawnego Fo·rda zmniejszył się 
chy.ch, oraz musiał być odporny na złe · i ostate-cznie w r. 1926 już Cheovrole·t, amervkań;kich menagerÓW SpO.rtowycb.· 
obchodzenie się z nim nieiośw.iadc.zo- · pochodzący z „General Mot-Or", sprzeda . . 
nych kierowców. Ford uciekł się przeto ' wany był w ilości dwa razy większej niż · System „rek1amiatiski" amerykańskich 'formacje, :Ze Dempsey cieszy się doskon:a 
do sposobów mechanicznych bardzo pro Fo·rd. . przedsiębiorstw jest conajmniej godny.„ łem rorowiem .i inten$ywnie ~2'.ygo~o· • 
stych, które okazały się zarazem naj- Wówczas Ford postanowił rzucić na zastanowienia. Nie licząc się rzecz pro- wuje się do decydującego spot!kama. 
mniej koszt~wn.ymi. rynek nowy samochód, który lepiej od- j sfa z żadnemi, · bodaj największemi wy~ Rickarid zrobil ,,swoje", a teraz „hiat, 

Zadowolił się modelem jedynym, aby powiadał nowym wymaganiom rynku. Z datkami pieruężnemi, umieją ·oni w ten „murzyn" - publiczność też zrobi „swo 
osiągnąć fabrykację w ogromnej ilości. I c-iszczędnością miało być poł<l!Czone za-jsposób reklamować swe „wyro·hy'', że je" i zapełni potęmy stadfon po brze~ł,. 
w ciągu 25-ciu .lat, Ford, stosując ściś- 1 dośćuczynienie potrzebom wytworności „obywatel" choćby dla świętego $I>Oko żeby clać motność manażerow~ napełnl e• 
le metody Taylor~, rzuca na rynek ten- a zarazem mechanizm miał być dostooo- ju, idzie na lep p!'zebiegłych handlarzy. nia swej kiesy, szeleszczączenu ban.knota 
sam wóz, wszys~~1m dzisiaj znany. Mógł wany do przezwyczajeń dzisiejszego ogó System prawdziwego „geszef.ciarsfwa" mi. 
nawet Ford o?niz~ć cenę swego m_odelu: ' łu odbiorców. w sporcie propaguje znany manażer. Tex .!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!~=!!!!!!! 
bo, wytwarza1ąc ciągle ten sam woz, uni I Ale stworrzenie nowego typu samo- Ricard, który zagamąwszy olbrzymi do­
kał znacznych kosztów badań i prób, a . chodu. bez błędów , nie może być dzie-1 chód z wielu imI::trez, wyzyiskał prot""'t 
sprowadza1ąc surowce w wielkiej ~loki. ' łem am jednego dnia, ani nawet jednego Dempseya, co do ważności ostatniego 
ułatWta~ Iem.samem zaopatrywanie się 

1 
roku. Trzeba było studjować starannie sipotkania w ten sposób, ie postanowił 

w części s~ład~we.. . I sposób fabrykacji niemniej kosztowny i zorgnizować trzeci mecz o n:istrzostwo 

-· 

. Tu tkwią pierwiastki Jego powodze- dostosować do tego warsztaty i perso- świata. żeby jednak wyrafinowaną pub- CENNiKOw~~;I.~~~ 
ma. neł liczność amerykańską ,,.zmusić" do zai.n bet"',_.,,,..•"""" .... „„,„ 

Al t ··- 'ł • . . d . d w R'l'$UNK!,gr0Je1e1y r•k•-. 
e u t!KWI y ~own1ez powo y rue o I reszcie, po długich zapowiedział, teresowania, puścił za pomocą po·tężnej •Rwy:aoAKEN"HAGE-

maga~ . . któ;e zaC1ązyły nad największą · pokazano nam nowourządzony samo-i prasy wiadomość, iż Dempseyowi grozi "' 
w świe<:ie hrmą :;m?chod~wą, bo w mia chód na wystawie nowego F-01Tda w Lu- utrata wzroku i co ipso „tygrys'' wycofu &.ÓUIŻePiotrilDw~lOO.~~ 
rę rozpowszec~niania się samochodu na Parlru w Paryżu , ale trzeba powie- je się z dalszej działalności sportowej. - ·-- L 

wśród n~bywa1ącego • ~gółu, ogó.ł ten dzieć . że odgłosy pewnego rozczarowa- Obecnie otrzYlllujemy wiarogodne in !X$gXXJCXXXXXXX~..lSC' 
s~w~ ~ę cwaz bar~i~ wymag~ąc~ n~ . które jut nadesdy z Londynu i z ··~~·~•!·~~µ~~~"~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~zględ'.°ie ta.two było współzawodn.i BrukselJi, potwierdziły się także w Pary ~ 
czyc, _w miarę biegu lat, z samochodem, żu .są dostate~zną nowością, hamule;c jes-t I wieka gen-jalnego. On to z:mienił sam<>4 
obmyslony~ ~. początkach auto0~obili.z- Nowy Ford, model A., n:o:si na sobie stary, nie serv-0frein.- Ulepszeń technicz· chód ze zbytku w na.rzędzie użytkowe Zu, nawet 1esh P~~y~ły były na11epsze . ślady długi ego tworzenia go . Już w chwi lny.eh (nip. w wentylach) nie można było pracy i rozrywki s.zerokiteh kół, dzięki 
F cdase;111 w same1 1uz. Ameryce ~yrósł li . urodzenia jest niemodny. Jest jeszcze zibaclać dokładnie. Ceny są raczej wyso- wytwćirczości ohliczonej na ilość. Do pe. 
~.r owi w-spółza~oda:uk w z~kresie ta- za wysoko osadzony, sposób umieszcze- kie. wr.ego stopnia on ll'Oz:budził wymagania.a 

nich samoc.?odow w po~taci „.General nia na ress.oirach nie został ule.p·szony, l Niezależnie od doskonałości czy n;e- za k~6remi już trudino jest nada;żyć w tak 
Motor ~o-m.p .• a w Euro~ie, godz.ie W8:J>ół linja i wykończenie nie są bez zarzutu, doskonałości nowego Fo'rda, · tnzeba zło- wielkiej ifościowo wytw&czośd ni'CmO­
~awodnictwo bvło ułatw.ione, liczeruem zmiany w kierownicy Lreversibilite} nie żyć pokłon ~rzed ogromną .prac'\ i;zło- ,l!ącej chwyta~ w lot :wgze1kich z~ J 



Dziś i doi nast~pnych SPL NDID Clou sezonu! 

KSIĘŻNA LUIZA KOBURSKA 
Romans córki królewskiej. h e. 

film un~Iiwiany ~u~1 n:21lit1~n2 tłumy ~ntl.Hn1~ti. • ** i&kW H~inowuy nla~ier ~rn~u~(ji ia~ran1r1ne!. 
\V roli tytułowej: 

ERNA o 
Od godz. 1.30 do 3-ei cana wszystkich 

K1no-Tea1r 

ENA 
1 ·z1. I 50 

Po pc1wvtne1?0 obrazu został Fpeclalni t 
iaaugatowany •· •isłyn1' •" 1~ ai:» 

PłlNDZA CZERwoNA'••flTA.NCERKA thór rosyidt1 
l'ł'IT pal'ałii prawosławne!. 'kt6rv wyJco,. 
na p1t:śroł • dou.e, ora:z oryginahut 
--~„~i-~§.'.'~~" b•r:tr•_s_k_•e __ _ 

Następny pl'ogram : 
K~li„slci•s• '178 

Dz i -wsaaniała premiera! ,,Troslii Szatanau 

CASINO 
Dzłł I dni nast~pny.chl 

Obraz niesamowitef grozy z epoki poprze­
dzającej zabójstwo Cara Aleksandra li 

-----·- p. t. -

NIEWOLNICY 
CARSKIEGO 

KNUTA 
Scenartusz osnuty na tle wstrząsającej powieki 

Piotra rtewskłego ;,Dan szewowie„ 
Realizacja i retyserja: Hans Sturm. 

I rolatb oHwnJth ~Wie fa~(YTIU'.arn ~Wi~l~Y ~kfHilll: 
.Mona Maris 

Henryk George. i 
.E.po~lea czasów pańszczyżmanych 

Bunt rozszalałych mas chłopskirh. 
Przy 111usoweo małkńslwa pod nahajli:ą. 

Tortury. Prtemoc. Egzekucje. Mrok. 

Orkiestra sym tonf una pod kier. p. L K A N' TO R A. 

LECZNICA 
lekarzy spec1ahs1ów • g1nine1 de111 y 

styciny 11rzy Górnvm Rv111t.t. 

Plotrkoweka 294, teł. 22· 89 
prrv f\f7VStanktt tr~ITIW oahla„lclticfi I 

l'IPy"mnl• •·horych w rhor„naC'h wuvst 
lclch s1•ł!Ci.lnośc1 od R· 10 rano Io 6-el 
10 poł.. Szcu!ritł!nit 11srw. analizy l rnC•· 
·zu. llał11. k1w1, olwo:•n eic.) opcra.:1e 

opatruntr.1. 

Porada 3 złate 
Wizyty na mie~ete 

laoieeł 1 opt>•a• Je oi.i umowy. Ką!łfele 
~1111etlne. l'iaśw1e 1 ... n,~ laint>ą l(W r.:,,. 
111ą t<oentgen. cleKt1 lltllCl.t Z~ ·lJ 
sztu.:znc, 11.urony i•ute. platy:a.urc: 

I Cllllj . 

J.J nl•dzl~I"* 4wt,h do <!O'ft '? !'O !\, 

Po E3l1~U:~ niłll kiJfl:J~llJ]jlJJl:łl 
Palta c•mskie I d iednne 

w wylcwintnem wykonaniu z pierwszorzędnych małe'4a'6w 
oa raty i za gotówkę. ialc równiet , pn:ylmuie się wszeUde 

obsta1unlci z właęnejfo i powierzone~o tow;iru 

Maga11yn konfe~cii z Q(ikSm2 n Główna Nr. 1 
- - - dam•lciel • ł W (ró~ Piotrlcowslcieł.) ........................................ 
Skład apteczny I Parlu 11ar1a 

M. WOLLMANA, 
Zawadz4ca 12. 

Poleca 
Pe•fu'Tly 1 k~~rn~ty~; 1n ~en 1c'1 ko,'t'Jr~'1".!Vi!'IVCh 
Katda z pań 10:;1 a1e Ui)~r. perl. O .! '.~t.. \I \JE 1'. 
··············· ·~ 

Pr•N hEC irtt CY Zgler•Jc• 17 -
ao"t ł otwarty . 

Jakób Karmazyn : li!\BlłłBr KD11llETYjU hBKRRSKIZJ 
ul. Poł.,.11nłowa 2. , 

Specjah~ośt bi.ie 112tucz~e ~ębv bei PJ PJl\RKU!D J.łftY 
I 

podn1eb1en1a. Przv wpraw1a1110 szłucz• I • 
11ycb 31ęb6w, usuwanie chorych ko- Godziny pny'ęć Codzicumie~róea niedrie! ........ od S-7. 

j Ol• ub:::::.:,~c:·;::'';, Kasie WtC.MA1,~.i A~ .~~$· .... ;,.;YC1:~·AJ°C0 ~ ·,;i>Jł~S 
\ Ch,..rv•h a •e~la•n!ill • a'>at. 

tdzle moina 311.(JI TAf!t1EJ UBIO~Y M~SKUU 
Or. med. Dolitór dostał u u I> DAM:.K.& ł oz11c1ntłli. -

& własnego ł powier.on•so towar,. 

C~r-!ew,· l(~ó,onew:.t„1 n.Kll.Dłlnf ::·;.~:i~~'!. z. ZALCM·A~, cuwna ftt 2l r G UWAG.\1 Urzędnikom na ratv. :i=====-
~ neryc ·n•, płdow. C:horobv wene· 

K1nstanty11wm U. rvc~·::,•n s&corne ZOO LN A pnvbł-lrała się D t 
•::i;;"~'..~: Pm•row ~~; s e som~awmni ~~~t~:~~ 118 JDOW 801 
oia d ~,.413;„:~vch A"~:~e}!l.r· 2 poszukiwana ~~=~tJ::~arTrc~5· ~ ~0~2HDD ~ent 

fftllJ leczn [ G<kłzinf przyięb do mal!•~V!i• , . I k . . u ~ · od l,30• 2.30 dla P.afl konfekcil · rzJ!mę P•?• na po s 0•01e~1ec: ... 
_ ... od()-.-& dl p ów y BROMB~RG ~;eszkamc z ca· prawnik 

~r ~l~~tl Ili"' t:Jllł!lł!a. • ·_s'!. 1 ~-' PL Wolności 5 "I =~~l:~ne':a . :'.j~1~ł poszukuje 
od U) ,:-_ 1..:._ polcói osobny Gdal\ zajęcia na ft1dzhly 

1 11111111 FU eka 85 aa Il · wieczorowe. : ~ Kun et ręcane· _ __ __ R fe . Ol..._ 
Szkolna N! 12 · i«> t.O zL. or~z M' asivna fabłneto- e ,::n:k~ 40~„7 hor1\l1v włn16w Dr Toledo 1 apblcac1ę. ł'ł wa Singera w 
!kórne. wen~' vczne I ł · • , w•ucza~ haftów rę dobrym •tanie łanio 

moc&Op •Ct• •we. o om1n1r"y~ cznych .' mas~yno- do 8przcdania. Ry.I 

~.~:~~;:na pr~~r:~:a I " ti \l R io:~!v~~~łyl~.~. ~= ~e~.~:ld Nr. g ~ftll[lY[ elka 
1 kwarc w11. 11uvimu cpe.c'ali!tła chorób ledo. apł1katję we· _ 

ie od 12-3 DO poi. S'kómvch 1 wene- aecką robotę. mało- p Ir-• . ,_ ; 
. -' f " Q w -c ftVC"' · · li • O u1U Z lłle1trępU• 
1 Qu • ..- . •, :r.. 0 wanie 1 werowamfl i~cem weiściem w 'rednim wiekw -·11· li ~f11ł1Jll•U3 1hłł Si.e KaulmanQ ..... Płofr· w poblitu Wid:rewa izraetilka. r wvt. m !11 li 1.G/ u łł tl~ . kowS'ka 18. I pod· le • • ~ . s•em wuk~mlce-

L . k I . tr 31 pnszu u1e 1n.vn1er ,. • lelaU. llDIYllD oa u wor 0 pię 0
• Listy 1 podaniem 11iem. zQa'omośd• Jiotr"11ur•22 •- ng ceny pod .w z· łrancuskiego. 111e-

f. ~or~w .l{l i i\U•U!\11 111 :s urocze le!nisko pt>d do Republiki• mieck1e1to i łacin, 
TEL. 44-92. Lodzią, ogr6d . ....:_ posit:lctiie mieszka• 

PHVimuje od t t do owocowy, garai, la· • nia z utrzyn1ani~ 
4 8-9 n o wyna:mę. Po- Elelfanclci pok6! u za lekc'e. Pierwszo-

<1fł) 1mu 1e w łe ; z Pl:'· 1 wiecz. średnicy potądani. meblowany do rzęd11e rc ler.enc'e.• 

I ni , y P•ZV 111. P1ot1. Panie od 3-ł PP• Zapytania składać oddania. Piolrkow·
1
ot. sub. „Doświad 

kows~•e1 2114 pod „Zeclsze" do ska Nr 199 m 29 cienie" do adro 
.:odZlt!••nlt' O•I ~od , &ltl:illll~~ . adm. nRepublilci". od 3-5 ,„Republiki„ 

~-7 w1ect. llfl!UlllfmS• 
- - ' - ~-- w Lodzi El 4.00 mles1e.:znte . ..=l.am1e;s;;ow& · 5 d. --·-· ·u---·oł (.:} · .-ZWv'i.:ZA.INt:- 8 er n •'~r'!lk' mlllm!1!'0"ii·Y tna strOf!le ut szpa10. w 1 t!K!l .... n:a Prenumerata 111iesle1."zme.-Za1nanh:a 7 doiych "łtie<. l e.:ioae.- ,....., osz ..... n1a. łO uou~ &a wh:n mil•.netroW) •n• suoule. S.!;>alt)'I Lare.:t)'IJOV.~ I .taślułtlfl ~ 

• · :wz • • Odn6<;zehic do d4.11a•lw . IO cronr c::::::= == tekśde IO il Zamit.'J§..:ow11 o 50 or()I.;. Zaiu o 100 oroc. drotet Za 1ermino\l>y drut 
lłedallcJa ł Adml11lstr1cia. l'totrłlo• ska ~ uo<Sziny pr'lylę~ redo . .:11 6-I ~ D;lo„ze6 adrntnistr ale odDOiwlada Drobne IO p P•>uuk prac' 5 er Na1mn !Il• u. , 
~lelelon)' red1tu:J1 Z7-2ł. J6.łJ, '-·U fO Pol łlekopisów n1eiamów• · ó~~;. UfJO$łCDla lołoło•• laU~ nlko64 łwłCIC l&f"A.l'ł 100 Dfek;Cal Or'*ll.: l 
Telel• administracji U.Ił - - - • •Yd! ale 1wra~ si.. - - - .. , ·· d 

{ f._;--~~~~~ ~~~;. „ I „ ~~~~„~W_«1!.~~ ~epubllk&':_.Sł>- I O&l'~_ ~P· r~~kow~ j9.' u. ~edak.tO( qcl,pow. Jidł .Oiub~lma~ . ,,. 




